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OGf OSZENIA: Za w ie rsz  p e tito w y  lu b  Jeg o  m ie jsce  
p r^o d  te k s te m  40 k o p -p ie -w azy  i ?Q kop . k a id y  na  
t t i p n j  r a t ,  a a  t e k s te n  20 kop. p ie rw s z y  i 10 kop. n a  
s t ę p r y  ra* . a a w is i .  ża ło b n e  po 40 kop. W  ru b ry a #  
„ N a d e tła n ś "  w ie rsz  p e ti to w y  lub  Je g o  m ieji.ee  1 rb

N um er p o fe d y ń tiy  5 kop.
Pr I o g ltm tB i» przyjmuj*
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K O N S TA N TY  Ż A jk O tfS K I
po d .upch  i d ę z k ir t  cieroieniRch zm arł o d a  13-go b. m- we wsi A U- j 
m ó * ce 'n » .U k ra in ie , rrzeżyw szy l a  24 P  grzeb <dfc-Yd d e  s ę d u ś ' 

w P o h re ln sczach . O czem z-.wiad»iM!iją (troskam  Iraeia .

T e a tr  d ra m a ty c zn y  ^x%\i'Zr̂ y ,ntx
Dziś w in  d } 
d. 15 września „Gaudeamus44. Focząiok o godzinie 8-ej wieczorem. 

W czw artek dnia 16-go po raz 1-szy 
s z u k a ,  repertuaru  P< ters- W i f i f l - f i i W ^ ^  Trachienberga. Wyłączne 
tu r  k ego teatru  M tłcgo „ f w l O U A i l I w  prawo na wystaw ienie tej 
sa u k i w Kijowie naiozy d )  to^tro Krucziniua. M n l n  P 7 f  w i l t l f '
W p ątek  dn ia  l i  po raz 20 wesoła komodya „ w i d i o  O A u n U l u

W sobjttę dn. 18-gfl l l h n i “  W  niedzielę dnia 19-go 
( J £ l d l  K a  .  po r z 2-gi ■ w południe

P n ł> - 9 o “  Ostrowskiego. Wieczo- -i) w 3 ' cl)
„ O U r Z d  reia no -o ła  komedya ' /  „ I M I l I L B r i  aktach,

P o r t  a m a n t  I r n h i a n i ł *1 nabjiwać możoa w kasie teatru
„ T .  l l d ' ł l O  .1  K U U i c L  r ■ od bndz. 10 do koóca przeditaw ienia. 
Peny miejsc: lożo 4 rb. 50 kop., parter od 60 kop., g lorya od 25 kcp. 19041

t e a t r  S o ł o w c o w . Djrekcya 
J. E. Dawan-Torcowa.

Dziś, dn. 15 po raz 7-n;y G a u d r a m u s <  w 4 akt. Pieżyser Sawinów. Nowo 
dckor.-eyo W. Kolenda. Po ząt k o g. b wiooz. Ceny zwyczajne. W  ' zwartek 
d n ii Iti-go dl* prenuxcrat(.r:;w  garety > K 5 jo w ą k ija  Y V ie« tił (ceny znizone) 
> K o sir e d y  a  iw ia . i  ;ń « a .w ła t Jo;?kicw icza. W  piątek dnia 1? p > n z  i-szy 
rriw ł sztuka > u ł o p ia  p a n n a *  Bfttaiile’a. W  niedzielę dnia 19 w połud
nie po cenach /na  :zruo ze semycb po raz 41-ty i M i t o i i  s t u d e i i t a *  w 4-cb 
a l .u r h  L. Andrejewa. U czestniczą pp.: Chamska, Tokarowa, B iersieniew , 
Boi bowski, Duwan-Torcow, Kuzniecow, Loouljew, Murski. W ieczorem po raz 
2-g: nowa sztuka 1) > C ie m n a  p l a m a r ,  2) j J u b i l e u s a r *  W pon -dzialbk 
ct. 20-g ) pierwsze przedstaw ienie po couach des ę p n y b  > W ilk i  i o w c e  : kc- 
m adja  w 5 aktach Ostrowskiego. Uazest,siczą pp.: A leksandrowa, D arjal, 'Iz, 
karffwa, CzużŁmown, B ob howsui, N iodń lin , Morski, Ptw lonkow . Rudnicki, 
L aw recai. W próbach > K o n c o r t<  komedya Bahra, > S p r a w y  r o d z i n n o c  
wr 4-ch aktach Ajzmana, i K a z e p a i  J. Słowackiego wierszom. B ih ty  naozna- 
czrno przedstaw ienia nabywać moznu w kasach teatru.

T a s A m  m i A i e t # !  D y r e k c y a  S .  B r y k i n a .  Dziś dn 15 
■ “ r t K ™  ■ ■■ B t j j l a l  w rze śn ia  - C h o w d n » e i i n a < .  Urzest- 

niczą: pp. Pokro” sk'-, Lemińska; pp. Dobnin. Oreszki"wicz, Brąjnin, Maksa* 
kow, Tichonow, U iuchan iw i in. Początek  o g. 7 i pół w. Dnia 16 i ^ a u s t c  
(z N ocą W alpurgii). D nia 17-go l E u g e n i u a z  O n ie g in * .  D nia 18 * C a r -  
m e n * .  D nia 19 go dw a przudstaw ienia: w puł. po ceD. og. przyst. > Ż y c ie  
z a  C e s a r z a * ,  wiecz. po cen. zwycz. » T r a w ia t a c .  B ilety nabywać można.
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VII Klasowa szko

ła  komercyjna
w S ła w n c is  na H c ły n iu

oznajmia, że egzaminy wstępno dla. uczni i uczenie do k l.s : wsięonoj, I  i II
odbywają się stale.

O płata za naukę wynes; w klasie wstępnej - -  60 rb., w I do II I  — 
100 rb., w IV—120 rb., w V do V II—150 rb. roezrie, wnoszona z góry za pół
roczc.

N iezależnie od płacy za naukę każdy nowowsfępująoy uczeń wnesi jed 
norazowo na  urządzenia szkolno rb. t>0 ' iu ru t
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• Najsmaczniejsza •
a  W wysokim gatunku

«P M L O N A  KAWA*
T Y L K O  :

w specyalnym magazynie ®

-wa KUZMICZE.W z Syirami •
Z r m c s a ł y k  — Pasaż. #

•  BEZPŁATNE PRÓBOWANIE NASIEJ KAWY! o

Pierwizorząiiny w Ro
sji Teatr _B o^raf jy

T y lk o  3  d « l  15, 16 i 17 n rześ .ia 1910 r.

^rows;:aiyk 25
3  naprzeciw pocz

“  Nowy wspaniały program.

T rzec ia  serya: Siedem grzechów głównych
;P n w d  B.blijno). Ł a l tC T is te r o ,  G n ie w  i L e n i s t w o .  C e s a r s k i  p a 
ł a c  S a S n b 1 u » n  ( (sp am tły  w clii). M i ł o ś ć  i c z a s  (A llegerya). P o i* t 
P o c l . e l i e .  N i c ć n t i a ł y  s i o s t r z e n i e c  (iom ic.'ne). Sceny P ro n s i i Mi- 
stiucrcKa. N ik  W in t  s r  n a  w y ś c i g a c h  (komiczne). D w a  k o g u t y .
P -d  :zas d :monstracy i obrszów przygrywa wielką orkiestra, złożona, z 30 osób. 
Muzyk* ilustru je  treść obrazów. Pccząiek seansów o godzinie 4 po południu. 
Amiana program u 2 ra /y  tygodniowo we wtorki i soboty. W so lc tę  daia 18 
września zupełna zmiana pro^rim u. U 8fg

D 0 ę w  ś r o d ^  o łn ia  1 5 -g o  w r z e ś n i a
^  #  ! n a  h y p o d r o m i e  P :  I  Z a o h .  T - _ a

f  ̂  I  ' W  H o d c w i i  K l u t e k ó w  ( P e c z e r s k ,  P l a c  
4wwA JL E s p l a n a  J i w y )  odbędzio się D b d a t k o -

W j d z i e ń  w y ś c i Mó w  o nagrodę w su-

««««i 3 } S 0 0  r  C% Ostatnie dodatko
we dnie I7-no i (9 go września,

P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g o d z .  I 2 * e j  w  p o ł u d n i a .

u M F 0 H V

Patrfony i w lepszym gatnnkn płyty w największym wyborge po cenach u- 
tniarkowfinyeh poleca skład główDy instrum entów  mnzycznyrh i nu t H. i .  
J iN D D IS E K , Kijów, Kreszczatyk 4? F ilia  w Baku. 1345g

7 i r i o  h i .  Ż E Ń S K A  S Z H O L A  H A N D LO W A  ( z  p r a w a m i )

L. W O i  O D K  I E W I O Z
( K u z n i o c z n a  4 4 ) ,

Zostara przeniesiona do nowego specyalnie urządzeoego lokalu. P rzy  szkole 
p e n s y o n a t .  Zapisy przyjmują się. Jeszcze są  wol.ie m ifjsca w klasach: 
młodszej i starszej Wstępnej, I i II . 19466

Wiktor Zientarski
P ian isti-konp  zytor, w;n>wił lokcye 
gry  fortep. U li-a  Zykńsli \  89 m. 6. 
________________________________ 19-154

Do dzisiejszego numeru dołą
czamy dla prenumeratorów miej
scowych zawiadomienie firmy 
„ B a r d e r o b a  d z ie c in n a ” .

Kamienie o- Podolski
P re n u m e ra tę  I  o g ło sz e n ia  do

„Dziennika Kijowsk.44
p rz y jm u ją ;

p. Prusinowska (Skł&d fotograficzny)

i Księgarnia Polska 

Pr Sanlutycz-R.uroczvckisgo.

* V r»tk l In f o m f o ^ J n a .
Gimnastyka w P, T. G. W  poniedzia

łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 la t 6 — 7; druhinie 8 - 9 ;  druhowie 
Aars. 9—10. IFśoreA:: Panienki do 14 
la t 5—6; druhin.a i —7; druhow ie młod
si 9—10. Siadu. Ćwiczenia dowolne 
9 —10. C zim rtek : Chłopcy do 14 la t 
:—6; chłopcy powyżoj 14 l a t6 —7; d ;u - 

hinio 8—9; dinhcw ie starsi 9— 10. P ią 
tek: Panienki do 14 la t 5— 5; drabinie 
6-  7; druhowie młodsi 9 -1 0 . N iedzie
la: Ćwiczenia d la  gości 10—11 zrana.

Wybory 
do Rady Państwa.

Wybory się zbliżają.
Termiiiy wyborów są na

stępujące:
18 września — w Kamieńcu 

Podolskim;
20 września — w Kijowie;

3 października— w Żytomierzu.
>Ta te terminy stawić się 

należy bezwarunkowo wszyst
kim wyborcom.

Pogłoski o bojkocie w y
borów przez nacyonalistów 
rosyjskicli nie powinny nas 
bałamucić.

Niczem się nie zrażając, 
żadnymi ubocznymi nie po
wodując się względami, nie 
zdając rezultatu na los szczę
ścia, stawajmy do urn w y
borczych w komplecie i gło
sujmy solidarnie na naszych 
kandydatów.

Jest to nasz obowiązek 
obywatelski, do którego ape- 
bijemy.

Apel ten dotąd ani razu 
nie zawiódł. Wierzymy, że 
i teraz nie zawiedzie.

Zatem — na wybory!

Jfo Drodze 
h porozumienia.
W Ciechach poroaumienle między niem- 

cami a czechaml, wprawdzie nłe dokonane, 
ale rozpoczęte pod dobrą gwiazdą, jest naj
ważniejszym wypadkiem w polityce we
wnętrznej Austryl.

Na co wieki się składały, tego w jed
nym dniu odrobić n:e moŻDa. Ani n ie  na
leży przesądzać i mówić już dziś o ugodzie 
cz/<sko-niemierkiej. Na jednaj konferencyi 
taU, ' spraw się nie przeprowadza. Ale nie
wątpliwie na drodze do porozumienia wza
jemnego są i czesi i niemcy w Czechach. 
I ta  wjł śnie jest tak walnym wypadkiem, 
łięćżie misio wpływ bowiem ni6 tylko na 
stesnuii w Czechach, co jest dia nas drść 
dalekie, ale i na stosunki w parlamencie 
wier.eńskim, na ukształtowanie się stron
nictw ptrlamentarnych i na zmiany w rzą
dzie.

Na razie zanotować nałoży, ie  na pierw

szej konfereucyi panował nastrój pokojowy 
i czesi porozumieli się z niemcami co do- 
porządku dziennego w sejmie czeskim.

Wskutek tego sejm czeski na wtorek 
27 września zwołany został.

Wszystkie przedłożenia zostaną bez 
pierwszego czytania, czyli bez rozprawy o- 
desłane do dwu komisyi; do komisyi dla 
spraw narodowo-politycznych i do komisyi 
dla spraw finansowych.

Po tem pierwszem posiedzeniu sejmu 
rozpoczną się prace w komisyach. Potrwa
ją ze trzy tygodnie. Po trzech tygodniach 
przyjdzie naprzód komisya dla spraw poii- 
tyesno-Berodowył h ze swam c,prawozdanl6m 
o ustawach przez rząd sejmowi przedłożo
nych do sejmu i wnioski swe przedłoży. Po
tem dopiero ma przyjść komisya dla spraw 
skarbowych ze sprawozdaniem o budżecie 
krajowym i o potrzebach Bkarbu krą]owego 
w Czechach.

Tym sposobem sejm zmuszony bodzie 
naprzód usunąć z drogi wszystkie sprawy 
„narodowośc/owe", a dopiero po załatwieniu 
się z niemi przystąpi do obrad nad reformą 
skarbową i naa budżetem.

Tym sposobem niemcy mają klucz do 
sytuacji.

Niemcy chcą podziału ra  kurye naro
dowe, podziała na okręgi narodow? kraju, 
podziału administracyi na niemiecką i cze
ską, słowem — zupełnego peddału Czech 
na kraj czesti 1 kraj niamierki.

W sejmie czeskim mają czesi przewa
żającą większość, niemcy są w mniejszości. 
Ale mim ) to potraPli iswą cbstrukcyą ze
rwać dwa sejmy poprzednie, grożąc zerwa
nym ebócnie trzeciego sejmu, a tymczasem 
kraj kwitnący doprowpdzjli do ruiny finan
sowej.

Obecnie, kiedy na konferencyi spotkali 
się niemcy z czechami, ułożyli porządek 
dzienny spraw sejmowych; wyruwojąc na 
pierwszy plan sprawy narodowe, niemcy nie 
wypuścili z rąk broni, lecz z browningiem 
w ręku zmuszają czochów do uchwalenia u 
staw o rozdziale narodowym, poczem dopie
ro d ‘puszczą do załatwienia piekącej spra
wy finansowej, ucnwalonia budżetu i refor
my podatkowej.

Jest to polityka wymuszenia.
Czesi musieli się jej poddać.
Od roku już czesi byli w położeniu 

przymusowem.
YV kraju sojmy zrywane przez niem- 

ców, prace kulturalne wstrzymane, finanse 
kraju rozpaczliwe, kredyt wyczerpany, w 
jtrlamencie większość bez czechów wpraw- 
diie nio stała, ale dla budżetu zepewniona, 
wpływ czechów w stałem obniżeniu, jedność 
narodowa rozbita, polityka czeska w niezli
czonych klubach, z których żaden Me dość 
silny, aby mógł być wyrazem woli narodo
wej. Naród postępoi y, naród przemysłowy, 
nu zewnątrz miał najliczniejszy klub agrar 
ny 1 klub klerykdny, najważniejsze sprawy 
narodu csesklego nie miały zastępcy w ra 
dzie korony.

Niegdjś trzech minłstrov w gabinecie 
liczący, od lat już stale dwóch ministrów: 
jednego fachowego i jednejgo dla spraw cze 
skich ministra rodaka, od ruku już naród 
czeiki nie miał zastępcy w radzie korony.

Ten stan rzeczy wpłynął na cse.ką ro- 
prezentacyę narodową, ie postanowiła prze
prowadzić gruntowne zmiany w swej poli
tyce.

Naprzód zjednoczenie wsrystkich stron
nictw czeskich w jednem Kole czeskiem 
i opuszczenie Uuii słowiański^ w które 
czeskie sti nnlctwa dotychczas formalnie 
się mieściły.

 ̂Zamiast słowiańskiej polityki, która 
czachom nio przyohsłti żadnych pozytyw
nych korzyści, prooują czesi obecnie prowa
dzić egoistyczną politykę czeską i prawdo
podobnie lepiej ua tem wyjdą. Następnie 
przez porozumienie z niemcami doprowadzić 
do uruchomienia sejmu krajowego w Pradze,

a po uregulowaniu zaniedbanych finansów 
czeskich do otwarcia drogi dla pozytywnej i sa
moistnej polityki czeskiej w parlamencie.

Czesi wiedzieli, że droga do gabinetu, 
droga do rządu prowadzi przez sejm czeski.

Polityka zemsty za Pragę prowadź la 
proeto do .katastrefy. To też kiedy następca 
tronu Franc. Ferdynand szepnął wielkim 
panom, t. z. feudalnej czeskiej szlachty, z któ
rą przez zonę jest spokrewniony, że irzeua 
koniecznie z błędnej drogi nawrócić, czesi 
bez różnicy stronnictw od najkonserwtty w- 
niejszych feudałów, klerykałów, stsroczechów, 
młodoczechów, aż do radykałów i chłopów 
agraryuszy, do B?xów 4 onuadinistów, w je
dnej chwiii zrobili zwrot na prawo i na je
dnej konferencyi z niemcami okazali tyle 
pojednawczośel, że niemcy cbstrukcyę wstrzy
mali, dopuścili do odbycia sosyi sejmowej 
pod warunkami śjiślo określonymi.

Niemcy nie wyrzekli się cbstrukcyi, 
oni ją tylko na kołku zawiesili, skąd w każ 
dej chwili mogą ją zdjąć i sejm czeski ze 
rwać.

Czesi ugody z niemcami nie zawarli, 
i jeszcze dużo wody upłynie w Welt&wie 
zanim do zgody czesko-niemieckiej przyjdzie.

A b okazali chęć porozumienia się pod 
ściśle określonymi warunkami z nicmcam. 
w sejmie czeskim—a co za tem idz;e z rzą
dem br. Biemrtha, i ztt tę cenę uzyskali 
w sejmie czeskim reformę skarbu prasowego 
i uch wałę budżetu, w rządzie dwa miejsca 
w gabinecie br. Bienerta. Nie zawarto for
malne] ugody, ale urzędownie czesi tą na 
droóze do porozumienia z niemcemi.

Z chwilą, kiedy to nastąpi—estły skład 
w sejmie czeskim przybierze Inny wygląd.

Ugoda czesko-niemiecka musi wywrzeć 
także na stosunki polityczne w Austryi głę
boki wpływ. W jednej chwili nastąpi wy- 
tworzfinie nowej większości, która musi do
prowadzić do zmiany gabinetu.

My nie mamy powodu cieszyć sięzpo- 
i ozumienia czesko-niemieckiego. Warunki 
tŁj ugody mogą być bowiem pisane na jol- 
sktej skórze.

Jeden z wielkich polskich mężów sta
nu mówił zawsze, że polacy muszą dbać o to, 
aby doprowadzić do usunięcia walki naro
dowej w państwie lub jej ograniczenia.

Polacy jednak mają w tem interes, że
by swo polityczne atarowisko w państwie 
utrzymali bez szkody dla naszych interesów 
narodwwych.

Otóż cieszymy się zawsze z wszelkiego 
porozumienia, a także i z porozumień a cze
sko-niemieckiego, tylko nie chcemy, żeby 
się zanadto d>trze porozumieli i żebyśmy 
my kosztów tej ś;:iełej ugody czesko-nie
mieckiej nfe płacili.

Tej obawy jeszcze dziś niema. Ato pa
miętajmy, że czesi są na drodzo do porozu
mienia z l emcaml.

W. L
flMSMMMwiiesaamims

Czy polacy czują sią słowianami?
— 000 —

Lublański „Slovonec“ zamieś' ił w n-rze 
211 db-gi artykuł ozteroszpaltowy, p. t. „Ali 
se PuliakJ czutija Slowane*, pióra księdza 
d-ra Leopolda Ltnarda, znanego zwitloiuo- 
tnyoh już publicznych wystąpień słowia 
n o f  la-polonofila. Artykuł leń podajemy 
w streszczeniu, przytaczając niektóre ustępy 
dosłownie:

„Ze s*rony słowiańskiej słyszy się naj 
częściej przeciw polakom zarzut: polacy Mc 
'czują się słowianami i nie chcą iść razem 
7, drugimi słowianami. Zawsze choózą swoją 
drogą i nie łą< zą się z nami“.

„Zarzut ton musi zadziwić człowieka, 
który choć trochę zapoznał się z hlstoryą 
pnlsKą i z dziejami polskiej literatury. Wstak 
słowianof listwo jest doprawdy ową czerwoną 
nicią, p-zebiegającą przez całą historyę poi 
ską i przez całą poliką literaturę. 0 wiele

wcześniei, zanim inni słowianie za< zęll o idei 
słowiańskiej mówić i pisać, już polacy krew 
sa nią przelewał.".

Mieszko I b jł  obrońcą północno-zacho
dniej sł<%inńsź!rzyzhw przecw niemcom, 
a Bolesław Chrobry był „monarchą słowiań
skim w nalś iślejszem znaczeniu t go słowa*, 
twórcą Rzeszy Słowiańskie! Po unii z Li
twą pogłębiła się jeszcze myli słowiańska 
w Polsce. Słowiańskimi politykami byli 
Oleśniccy, Zamojscy, a dą»unk-m tej polityki 
„zebrać pod swe skrzydła rozdrobnione na
rody słowiańskie od C rogrodu do Bellu. 
Słowiańską polityką były walki z turkaml 
i tatarami; Jagiellończyk zginął tg Jtnłgaryi 
pod Warną. „Pdacy e h sieli wygnać tmków 
z Europy, a Rosyę pozyskać a k  wpływów 
kultury zachodnio-europejskiej, ślady ich 
działalności kulturalnej na LUwie i na Rusi 
pozostały dotychczas i żadne wichry nie 
zdołeły ich zatrzeć. Newet z naszymi hra
biami cylejskimi nawiązywali władcy polscy 
stosunki rodzinne i starali się w tea sposób 
pozyskać wpływy polityczne ta\że wśróJ 
Słoweńców*.

Polska upadła dla zewnętrznych przy
czyn, a nie wewnętrznych. Przewaga szla
chty, ucisk włościańotwa, niesnaski wewnę
trzne, słabość władzy królewskiej—to wszy
stko bywało w Niemczech w stopniu wyż 
Ąyro, niż w Polsce. W bdja centralna była 
w Niemczech bezsilną do tego stopnia, że 
książęta niemieccy zawierali traktaty z po- 
granicsuymt monarchami przeciw cosarzowi. 
Książęta niemieccy prowadzili handel chło
pami, sprzedając ich do Anglii, do wojske 
kolonialnego. Poiska upadła pr-odewszyst 
kłam dlatego, że „na dworze rosyjskim za
władnęły wpływy niemieckie*.

„Państwo polskie powstało w walce
0 ideę słowiańską i padło w boju o nią prze 
elw wpływowi niomieckiemu*.

W piśmiennictwie poiskiem jest ^ta 
sama nić czerwona*. „Najw ęksi pisarce 
polscy byli pełni r łowlunofilskiegc zapału, 
a najlepsze czasy literatury polskiej przepo
jone były słowianc filstwem. Dziwrem by
łoby to, gdyby polacy, tak się trzymający 
swyrh tradycyi hictorycznych i tak rozmiło
wani w swej literaturze, naraz stali się nie
wiernymi cale] przessP ści swej i przestali 
czuć s ę słowianami*.

„Czy też nie należy raczej przypuścić, 
że nasza idea słowiańska jest spaczona i ze
psuta, polacy Zaś pozostali wiernymi Cady
cy om swych przodków, którzy przelewali 
krew za ideę słowiańską pod Grunwaldem, 
pod Warną i pod Orszą*.

Sympatyzuje się z polakami przeoiw 
Prusom, ale często jympatyzuje się z Rosyą 
prreciw polakom. Ci zaś, którzy i w spra
wach pohiro-roayjskich sympatyzują z pola
kami, robią to ze względów humenitarnycb, 
lub przez wzjląd na katolicyzm—ale doaają 
nmraz, że polacy sami sobie winni, bo sam? 
wiele woboc Rosyl zawinili. Wogóle w za
chowaniu się słowian względem polaków 
było dotychczas tyle nlessczerości, obłudy, 
sądów krzywdzących, fałszywych skutkiem 
nieznajomości stosunków 1 historyi, że nie 
mamy prawa zarzucać polakom nio a nic, 
jeżeli się nie odnoszą do nas tak ctwarcie
1 z takiem ciepłem, jak pragnęlibyśmy tego 
Ja dziwię się tylko, że nie dali się jeszcze 
bardziej odstraszyć*.

„Przedewszyftkiem powinuiby słowianie 
złożyć p Jakom oświadczenie, że mają prawo do 
niepodległości politycznej, której pozbawiono 
ich z wielką szk« dą całej słowiańszczyzny. 
A winni to oświadczyć ni etyl ko z plabnkznej 
sympatyl i z powodów uczuciowych, ant Dż 
Mo z wyznaniowych tylko względów, ponie
waż polacy są katolikami, jak i my—lecz ze 
siarjiwiska przedowszystkiem słowiańskiego. 
My ule mamy prawa występować w r« li sę
dziów pomiędzy pbakami a rosyanami. Po
lacy sami mają prawo i obowiąrek urządzić 
swój stosunek do rosyan, czy chcą pozostać 
z ni ni w związku politycznym, czy tez urzą

dzić się zupełnie niezależnie. Jak nie mo 
żeny zmuszać bułgarow, żeby się poddali 
serbom, tak nie możemy nalegać ns pola
ków, żeby się poddali rosyanom*.

„Policy, którzy walczyli pod Orszą 
z caiam Iwanem Groźnym, walczyli za sło
wiańszczyznę tak samo, jak cl, któ-zy pod 
Grunwaldem zwyciężyli niemieckith Krzyża
ków. My musimy przyznać polakom w Rosyi 
tak samo prawo do wolności politycznej, jak 
je przyznajemy mactóończykom w Turoyi*.

„Nie potrzebujemy przerabiać dopiero 
polaków 1 przysposabiać ich do Idei słowiań- 
°kiej, bo oni sami czuli s ^  słowianami i działali 
jeszcze przedtem, carim my ujęliśmy M ęt wła
sną narodowość. Nam wypada tylko napra
wić naszą myśl słowiańską i oprzeć ją na 
stosunkach rzeczywistych*,

Czy o to chodzi, ie  polacy nie lu
bią uczestniczyć w rozmaitych kongresach 
słowiańskich? Jak trudno potokowi za
siąść na takim zjeździe, obok przedsta
wicieli systemu dążącego do zagłady ich— 
i obok jgnoraccyi, a ozęslo i złej woli 
przedstawicieli Innych narodów słowiań
skich — opisuje ks. Eenard w słowach 
ostrych, nie obwijająo niczego w bawełnę.
A korzyści z tych zjazdów—lak dotjchcras— 
żadnej. Nie można zaś żądać, żeby polacy 
sami oplwall własną hlntoryę, wyrzekli się 
ojczyzny, kultury, języka i t. d.

„My mus my przyznać polakom tak 
samo prawo do ich dążeń prawnopaństwo- 
wyth, jak przyznajemy je czechom i Chor
watom*. Ruch słowiański żądał dotychczas 
od polaków samych tylko ofiar, zrzocEfń się, 
a nic im nie przyznawał. To musi się zmie
nić do gruntu, a wcenczas mogą być z idei 
słowiańskiej doniosłe skutki*.

Biuro procy przy T o * , literatów 
I dziennikarzy polskich «  Warszawie.

Biuro p rtc y  przy cTow arzjstw i* liw rtlów  i dzien- 
■ ik«rzj polskich w W arszawie* n r t* ło  ju t  i ’ r, ;* lizc- 
wane i funkcjonuje od dnia 8 go b. m. pray ul. B rac
kiej nr. 5.

l l a  ono na celu dost K zanie z jeduej strony za
jęc ia  stałego lub przygodnego poszukującym pracy 
członkom swoim, z drugiej zid — interesowanym : re
dakcjom , wydawcom, księgurz un  Jnb osobom postron
nym, bądź fachowego, stałego w sptlpracow niłtw a ćzien- 
nikarsko-litorackicgo, bądź też przygodoej, um iejętnej 
pomocy w szcinplejszym  zakresie doraźnego wspćłpra- 
cowniciwa.

W arunki korzystaE ia  z Dsiog biura: Wszysey 
członkowie Towarzystwa literatów  i dziennikarzy pol
skich, n ie zalegający w opłacie Bkładki, korzystają 
z usług biura pracy bezpłatnie. Członek Towarzystwa, 
pragnący otrzymać za pośrednictwem biura stałe zaję
cie łub pracę doraźną, winien wypeJnić i podpisać w ła
snoręcznie odpowiednią d ek la rac ję  (w tdlng drukow ane
go szematu).

N ie nalożąry do Towarzystwa literatów  i dzien
nikarzy polskich, o ilo praguio skorzystać (jednorazo
wo) z usług biura pracy, o[łuca wpiBOwe, unormowane 
odpowiednio do r^dzajn pracy ( s t j e j  c iy  teź d«- 
raźnej).

Biuro pracy po-rednirzy w umieszczaniu s tf- 
ly h: redaktorów  i literackich kierowniLów piam na 
prew incyi i w W arszawie; sekretarzów  literackich i o- 
! obistych sekretarzów  redaktorów , kierowników dzia
łów poszczególnych w czasopismach literackich  i dzien
nikach; keresp ondentów udpuwiedzialnycb w ważniej
szych ogniskach życia polskiego, współpracowników 
daienuiKirskich i literackich; rewidentów i k e re t-  
torów.

N a dalszym planie działalności swej biuro sta
wia — zorganizowanie tymczasowej wymiany współ
pracowników pomiędzy Królestwem a fialiayą i W iel- 
kiem Ks. Poznańskiem, m ożliw ie-A m eryką z kolonia
mi polskiemi.

B iuro pracy poleca interesowanym niestrw arzy- 
szonym — za opłatą wpisowego, członkom zaś swym 
be/p łatn ic: fachowe, odpowiedzialne siły z pośród 
członków T o w arz jftw t littra tów  i dziennikarzy do na-
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stępojącycŁ doraźnych zajęć dziennikarsko - literaczieb: 
Oceny rękopisów literackich, przekładów z języ

ków obcych, popraw iania styln w rękopisach, indago
wania broszur na podstawie dostarczonych materyałów, 
porządkow ania księgozbiorów pryw atnych, wyjazdu do 
danej miejscowości celem wywiadu lub opisu odbywa
jących się tam zdarzeń i t. p.

L:sty lwowskie.
25 września.

—)oo(—
(Dookoła sejmu — D ek larac je  ludowców i uzraiń- 
ców. — M arszałek i namiestnik o kwestyi ruskiej.
— Budżet na rok 1911. — Smutne widoki: większe 

Fu lat! i a  drożyzna).

Obradujący od czwartku sejm galicyj
ski w dotychczasowych obradach nie uwy
datnił dotąd żadnego silnego momentu. Nie 
mi&ł po temu żadnej sposobności. Po ofi
cjalnych przemowach marszałka i namiest
nika, po kilku enuncjacjach reprezentantów 
stronnictw, dotychczasowe obrady ograni' 
czają się do odsyłania sprawozdań do ko- 
misyj:

Enuncyacye stronnictw: ludowców I u- 
kraińców czyniono były jedynie pro foro 
ezterno.

P Stapiński imieniem stronnictwa lu
dowego złożył oświadczenie, domagające się 
bezzwłocznego załatwienia reformy wybor
czej sejmowej w ciągu tej sesji po myśli 
zasad poczwórnego głosowania; o warrości 
i szczerości te] deklaracyi świadczy ostate
cznie ta okoliczność, że organ p. Stapińskie 
go „Gazeta Powszechna*1, tego samego dnia, 
w którym on składał w sejmie oświadcze
nie, pisał otwarcie; że nikt nie stara się o 
taką reformę, któraby nie była po myśli 
konserwatystów, a wiadomo, że stronnic
twa zachowawcza nie akceptują postulatu 
głosowania poczwórnego.

Drugą deklaracyą była dekiaraoya Ko 
ścia Lewickiego, który, zaznaczając, że rusi- 
iii sejm obecny, nie oparty na gł isowaniu po- 
wszechnem, uważają za przejściowy, uważał 
za wskazane przypomnieć, że na każdym 
kroku ukralńcy będą podnosili swoje „żało
by* co do rzekomych krzywd swoich

To oświadczenie dotyka stosunków 
polsko-ruskich w naszym kraju, które w cza
sach ostatnich, zwłaszcza po strzelaninie u- 
kraińców i zabiciu przez nich studenta Koc
ki, zaogniły się znacznie.

Podnosił to dobitnie marszałek br. ba- 
denl I, mimo swych znanych sympatyi dla 
rusinów, nie mógł się powstrzymać od traf
nych pod adresem „Ukraińców* uwag i prze
stróg- Ten ustęp mowy marszałka znany 
już jest czytelnikom „Dziennika Kijowskie
go", więc go nie przytaczam.

Tao sam ton minorowy słychać było 
także w przemowie namiestnika p. Dobrzyń
skiego. Wprawdzie p. namiestnik stwier
dził, Iz w kraju panuje spokój, ale zazna
czył równocześnie, że w celu zapobieżenia 
gwałtowniejszym starciom wydał duże ograni
czenia co do broni pal*ej. Ograniczenie używa
nia broni, ogłoszone w dniach ostatnich, o- 
bejmujo tylko niektóre okolice. Lwów prze 
dswwystkiem (sfc^ały w uniwersytecie) Kra
ków (zabójstwo Kynaua), a z powiatów te, 
które pozostają pod silnymi wpływami czyn
ników radykalnych i anarchicznych. Być 
może, że energiczniejsze zarządzenia admini
stracyjne zapobiegną tym zajściom, jakich 
krąj mógłby się stać widownią, gdyby lu i 
nie był tak usposobiony zachowawczu i na- 
ogół zachował się tak sceptycznie wobec re
wolucyjnych agitacji.

Głęboką prawdę p. marszałek rzekł w 
ustępie, podnoszącym, że naprężenie stosun
ków między obu narodami sprowadza duże 
szkody krajowi. IstotDie, i krajowa admini
stracja i mieszkańcy znajd iją się w stosun
kach nader opłakanych. Finanse krajowe 
znajdują się w pmjlrrem położeniu, tak że 
komlsya budżetowa wniesie podwyższenie 
stopy podatku krajowego o 10% •— a tym
czasem warunki fyela są wskutek stale 
wzrastającej drożyzny coraz trudniejsze.

Budżet krajowy na rok 1911 przed
stawia;

140 kor Obok tego rosną ceny artykułów 
żywnościowych, zwłaszcza jaj i mięsa. Wy
starczy wspomnieć, że od czerwca do wrze
śnia we Lwowie ceny mięsa na 1 kg. wzro
sły o 40 hal., t. j. kilogram mięsa wołowe
go kosztuje obecnie blizko 2 korony! Inny 
przykład: robotnicy tramwajowi we Lwowie 
zrobili strajk, a rada miejska przyznała im 
podwyżkę o 3 kor. miesięcznie na jednego. 
Wskutek tego, aby wydatek ten pokryć, ce
ny jazdy tramwajem ulegną zwyżce nieba
wem, a właściciele kamienic podnoszą już 

elektrycznikom**, mieszkającym po sutere
nach, czynsze o 1 lub 2 kor. miesięcznie.

I dokąd to doprowadzi?
i -  f t a n l w a .

Z  W ilna.

w dochodach w rozchodach
korony korony

1. R eprezentacya kraju 50 194,250
2. Zarząd 366,442 2,399,427
3. Sprawy zdrowotna 2,554,374 6,667,860
4. Dobroczynność — 108,403
5. Oświata i  sztuka 4,186,867 J!&,285,835
6 . P e r a ik i  historyczne 100,550 333,325
7. Bezpieczeństwo publiczne 447,308 1,163,125
8. K im unikacya 833,942 6,088,169
9. Budowy wodne, m elioracye 5,722,336 8 ,9 6 2 ^ 4

10. Rolnictwo 1,043,319 3,330,497
11. Górnictwo 212,619 247,569
12. Przemysł, rękodzielnictwo 574,744 1,861,677
13. Długi krajowe 164,668 3,793,912
14. Pensye em ery.alne 50,008 347,323
15. Opłaty konsum cjjne 21,210,000 2,438,000
16. Rozmaite 1,708,500 194,712
17, D odatek do podatków bez

pośrednich 22,395,595 ■—

Fazem 61,574,945 63,104,458

Tak niedoborem zamyka się budżet na 
rok 1911. Stosunki te anormalne panują od 
lat kilku, a przyczyną tego jest rząd, któjry 
nie chcQ i nie może uregulować stosunków 
finansowych swych poszczególnych krajów 
koronnych. Krajowi na ich potrzeby pozo
stają jedynie dodatki od podatków, a te nie 
wystarczają wcale I sejmy są zmuszone pod
wyższać i tak już wysokie te dodatki. Sa
nacja finansów krajowycn może nastąpić 
przez przelanie pewnych podatków przoz 
rząd na rzecz krajów. Rząd, owiany cen- 
tralisfcycznemi dążeniami, nie chce zgo
dzić się na żadną autonomię finanso
wą, ale zdaje sio, że będzie musiał 
ustąpić: pierwszym wyłomem będzie prze
lani* podwyższeń podatkowych od spi
rytusu, jakie mają być uchwalone, na rzecz 
krajów.

W sesyi bieżącej sajm galicyjski pod
wyższy stopę dodacku krajowego o 10]; od 
całej ‘korony podatków reałnveh i osobi
stych. Będzie to bardzo duży ciężar na 
mieszkańców, zwłaszcza na mieszczuchów. 
Tatąj sytuacja staje się tak tragiczna, że 
grozi nawet krachem.

Wftźmy np. Lwów. Mieszkania w cią
gu ostatniego roku podskoczyły w cenie o 
10%. Ceny ihieszkan najbardziej poszukiwa
nych, dwu- i trzy pokojowych wynoszą prze
ciętnie — poza miastem! — 100, względnie

—)oo(—
9 go września.

Rada miejska jedno ze swych ostatnich 
posiedzeń poświęciła sprawie budowy teatru 
i nad wyborem miejsca dla niego dyskuto
wano długo, by w końcu zgodzić się na plac 
Łukioki.

Kosztorys zatwierdzony przez radę miej
ską wyncsl 150 typ. rubli, przewidziana jest 
mnżllrfość powiękozema tej sumy, gdyoy się 
to okazało niezbędnem. Teatr ma rre ć  900 
miejso siedzących i sto stojących. Będzie on 
„miejskim", a więc nie wyłącznie naszym, 
a myśl zbudowania takiego jesi jeszcze do
tąd marzeniem wielu.

Rozpoczną się już wkrótce wykłady na 
knrsach organistów przy szkole rysunkowej 
p. Momwiłły; program obejmuje: fortepian, 
orgary, śpiew chóralny; teorya harmonii, 
teorya chorału, emocya głosu, liturgika i o- 
brzędy. Do prowadzenia tych wykładów za 
angażowano ludzi rzeczywiście kompeten
tnych.

Przy tejże szkole rysunkowej powstają 
kursy architektoniczne dla dostarczenia wy
kwalifikowanych dozorców budowlanych, któ 
rych brak bardzo odczuwać się dawał.

Wzorując się na programie takich kur
sów w Berlinie i Stanach Zjednoczonych, 
speoyam& Komisja opracowuje szczegółowy 
plan i zakres działalnośdr kursów architekto
nicznych.

W Szawlach na wystawie, która prze
dłużoną została na dwa dni, ładno i gwarno; 
wyg ląd ma bardzo efektowny, gdyz liczne 
Hocki ciągną oczy widzów. Dział bydła nie 
przedstawia się tak bogato, jak się tego 
BpodziewanD, gdyż panujący wszędzie „Jasz
czur" zmusi ao zachowania wielkich ostro
żności w przyjęciu okazów na wystawę. Wło
ścianie nie tak licznie się zjawili, ale zie- 
miaństwc stawiło się w pełnym komplecie.

Z Mohylowszczyzny donoszą, że z po 
woda deszczów ucierpiała mocno gospodarka 
w wielu miejscach; pomimo, że już wrze 
sień, nie zaczęto siać żyta, nie zdołano 
wszystkiej trawy skosić na łąkach ani owsa 
jeszcze nie zwieziono. Naogół, pomimo ra- 
lyonalnej gcupodaikl, większa własność 
z każdym rokiem chyli się do upadku, a 
mniejsza, przy strasznie przestarzałej gospo 
daroe, utrzymuje się tylko dzięki temu, że 
włościanie minimalne mają potrzeby życio
we i do życia kulturalniejszego nie tęsknią 
wcale.

Towarzystwo rolnicze, istniejące od lat 
kilkunastu przez, jakiś czas prawie zamarłe, 
od dwu lat zaczyna się Uuchę ożywiać Po
wiatowe Towarzystwo rolnicze: homelskie, 
róhaczewskie 1 sieńskie, mało popierane, 
chylą się do upadku. Jedno tylko Towa
rzystwo byohowskle, w r. b. założone, roz
wija działalność.

W dwóoh miejsoach powiatu założono 
„pola doświadczalne*1, wyznaczono punkty 
w gminach dla „eczyszczanla ziarna". Pra
wie w miesiąc, w pewnych miejscach po
wiatu, urządzane są zebrania, na których 
wygłaszane są odczyty popularne dla wło
ścian przez specjalistów: agronomów, ogro
dników i t. d.

Powstaje skład rolniczy w Bychawie, 
a postanowiono i w innych punktach otwo
rzyć podobne.

W roku przyszłym postanowiono w By
chawie urządzić wystawę rolniczą. Wybory 
posła do Rady Państwa zajęły obecnie umy
sły wszystkich. Obecny poseł p. Slanożęcki 
zrzekł się mandatu.

E. W.

Zjazd górników i hutników 
polskich,

—)9C(—
Lwów, 24 września.

Po wstępnem posiedzeniu plenarnem, 
którego przebieg ju t podawaliśmy, zjazd 
podzielił elę na KGmisye i sekeye, któ
rych wnłotki przytoczę po zatwierdze
niu takowych jrzez zjazd. Współrzędnie 
odczytano szereg zgłoszónych referatów, a 
pod tym względem zjazd był rzeczywiście 
więcej, niż zasotnym. Podkreślę znaczenie 
monografii dr. S. Bukowieckiego z Warsza
wy o historycznym rozwoju prawa górni
czego w różnych dzfelnioach Polski, jak 
również pokrewną pracę dr. M. Rosenberga 
z Drohobyrza o prawie górnicze-n do XVI 
wieku. Polskie prawo górnicze jest naj
starsze w Europie, a istniejące „Corpus 
jurl" Łabędakiogo (w języku łacińskim) jest 
obecnie źródłem zbyt przestarz&tem. Bardzo 
aktualnym był odczyt inż. Drobmaka o 
najściu kapitalizmu pruskiego na Zagłębie 
Krakowskie. Nawołując do energicznej 
samoobrony, przedstawił prelegent, jak o- 
gromne niebezpieczeństwo grozi przemysło
wi polskiemu,—grozi mu bowiem zaparnię- 
ciem tak ważnej gałęzi, jaką jest przemysł 
węglowy, w ręce germańskie.

O godz. 7-ej w sali instytutu technolo
gicznego wygłosił odczyt poteł Żukowski. 
Niestety, korespondeneya rwy czaj r  a nie po
zwala w całości przytoczyć tej pracy o prze
myśle polskim. Jak treścią, tak Stylem wy
chodzi ona pcza obręb odczytów specyalme 
fachowego zjazdu. Mówca zakreślił hory
zonty bardzo szerokie, scharakteryzował głó
wne czynniki przemysłów: niemieckiego, 
francuskiego, angielskiego, rosyjskiego, >  
merykanskiego a nawet japońskiego, ozna
czył główne cele 1 drogi przemysłu naszego, 
a witając założenie banku przemysłowego w 
Galicyi, gdzie nastrój polityczny jest dla nas

wyjątkowo przychylnym, podkreślił ten e- 
tap industryalizacyi polskiej, nad którym na
ród i opiekę i kontrolę roztoczyć powinien.

Wieczorem odbył się w kasynie ko
mers przy udziale pań, — honorowe miejsće 
przewodniczącego objął prezes rady przemy
słowców Królestwa, p. Strasburger. Ożywio
na zabawa, przeplatana toastami, muzyką, 
pieśniami była dla naszej górniczej braci 
odpoczynkiem po całodziennej pracy umy
słowej. Szczęść Boże! Wydane zostały spe- 
cyaino biuletyny zjatdu, j&K również pro
gram z kartą tytułową P. Stachiewicza.

nadzwyczajne Zgromadzenie łuckie 
gc Tow. rokii&ZBBO.

 C03---
Łuck, 10" września.

(Foim a doświadczalna.—O fiara Jana^hr. K rasickiego.— 
Zapisy.—Spraw a otworzenia centralnego B iura w Rów

nem i połączenie Tow.).

Dn. 4 września r. b. odbyło się nadzwy
czajne zgromadzenie łuckiego Tow. rolni
czego, pod przewodnictwem p Ignacego Ba- 
lińskiego i w asystencyi członków rady nad
zorczej: pp. Szczęsnego Poniatowskiego, me
cenasa Karola Roguskf&go, Władysława Os"- 
chowsulego, Maryana Kabzińskiego i Józefa 
Zwolińskiego, i LOgółem przybyło osób 26.

Pierwszy punht oorządku dziennego 
obejmował iprawę fermy doświadczalnej 
1 skoordynowania wjtyid^celufkdziałalności 
Tow. z dążeniem zachodniej orgenizacy! 
agronom'cznej. (Przypominamy, Iż w roku 
ubiegłym gub er, komitet ziemski, celem sku
teczniejszego niesienia włościanom pomocy 
agronomicznej, podzielił Wołyń na 6 okrę
gów. Prezćsem zachodniego — mianowany 
został p. Wiktor Gutowski z Suckodół). 
Rzecz w tom, iż jeszoze jesionią z. r. obrano 
komlpyę mleezaną z 3 delegatów zlemstw 
i 8 reprezentantóWpfTów.,1 która miała zdecy
dować co do miejsca budowy tej firmy 
i roztrząsnąć szczegółowo kosztorys i unor
mować budżet roczny, na utrzymanie fermy 
niezbędny.

Zwykłym u nas trybem, koimsya ta 
dla lóluych szkopułów dotąd zgromadzić się 
nie zdążyła i czynności stffch, pomimo, iż 
prawie rok od wyboru upływa, jeszcze nic 
rozpoczęła.

Gdy tym sposobem, zdawało się, że 
sprawa ugrzęzła, zuś departament rolnictwa 
groził cofnięciem przyznanego subsydyum 
(1,500 rb. rocznie i 500 rb. jednorazowo), 
wystąpił z piopozyoyą ip. Wiktor Gutowski, 
jako prezes zachodniej organizacji agrono 
micznej, aby Tow. przelało na nią otrzyma 
nq z ministerstwa subwencyę, organizaoya 
zaś, rozporządzając poważnymi funduszami 
rządowymi, fermę w jednej z 4 ,gmin pow. 
łuckiego: Poddębce, Czarnków, Górka- Połon- 
ka—zainstaluje i trwałe dla niej podwalmy 
przoz przyjęcie’ na koszt ziemstwa zebezp;e- 
czy. Towarzystwo* wzamian wyrzeczenia 
się posiadanych prerogatyw, miałoby prawe 
przedstawienia na posadę agronoma i posia
dałoby dwóch członków w zarządzie.

Rad? Tow., na posiedzeniu ,15 go’ 
pnia, nie widząc na razio innego wejścia, 
w zasadzie przystała na wniosek p. G., za
strzegając atoli aprobatę ogólnego zebrania.

Tymczasem zaszedł iakt, który oma
wianą sprawę pchnąć musi na inne tory. 
Jan hr. Krasicki z Włodzimierza, pragnąc 
przyczynić się do utworzenia fermy pod 
egirfą Tow., ofiarował mu z majątku wło
dzimierskiego 30 dzies. ziemi, do wyboru 
w dwóch punktach, bądź pod samym Wło
dzimierzem, bądź w pobliżu stacji Ralałówka.

Wobec tego prezes p. Baliński postawił 
wniosek przedyskutowania kwestyi, czy wy- 
ż*j przytoczone postanowienie rady zatwier
dzić i przyłączyć się do zachodniej orga
nizacji?

Najgoręcej przeciwko temu oponowali 
p. Osuchowski i leśniczy p. Michajłow, argu
mentując, iż byłoby krokiem z gruntu fał
szywym, szkodzącym autorytetowi Tow., 
obecnie, skoro Inlcyaty wa Tow. realniejszych 
nabiera kształtów i fidy Tow. dobiło się 
pewnych plusów, zarrzymywać się w pół 
drogi I zrezygnować ze sprawy, w ktćrrj 
Towarzystwu dominujące stanowisko zająć 
przy atol.

Mecenas Uoguski zauważył, iż w ta 
kim razie rola Tow. sprowadzoną byłaby do 
zera 1 związek nasz zaparłby się misy], która 
jego raison d'Hre stanowi.

Agronom okręgćwy, p. Jeleniewskij, 
zaznaczył, iż dla zachodniego okręgu prze
znaczono 40 tys. rb. na ró ne zarządzenia 
agronomiczne,—że centralna sfaoya doświad
czalna założoną będzie w Kijowie, gdzie 
zogniskują się wszystkie nici i rezultaty de
monstracji grupować się będą, wieszoie, że 
w zachodnim okręgu projektowane są dwa 
pola doświadczalne: jedno na cięższych grun
tach gliniastych, drugie—na piasczystych. 
Do tych dwóch pól przyłączonoby trzecie, 
subsydyowane przez Tow.

Odparł na to p. Poniatowski, iż istnie 
nie ferm czy pól rządowych w niczem Eie 
przeszkadza egzystowaniu fermy, którą zrze
szenie nasze pod własną opieką i kontrolą 
urządzić powinno. Tow., aczkolwiek prze
chodzi stadyum przełomowe i środki jego 
są ograrićzone, winno złożyć dowód swej 
żywotności i winno zainstalować fermę, na 
co pójdą już wyjednane zapomogi. Zresztą 
okolica obfituje w młode siły agronomiczne, 
które nie odmówią pomocy 1 bezinteresow
nie pomoc swą poświęcą, skoro Tow. wła
snego agronoma utrzymywać nie jest w moż 
ności. W konkluzyi p. Poniatowski propo 
nuje wyszukanie i wydzierżawienie okuło 
Łucka kawałka gruntu, gdzie fermę urzą- 
dzićby należało.

Wniosek tsn jednogłośnie przyjęto, po 
ozem do szczegółowych przystąpiono debi
tów nad kwe*Tyą obioru miejsca, gdzie mia- 
nowioie, w północnej ozy południowej części 
pcw. łuckiego, urządzić fermę nal&ży.

P. Michajłow gorąco obstawał za Pole
siem, gdzie gospodarstwa są najwięcej za 
niedbane 1 w wyżczwm stopniu, niż inne 
potrzebują Instytucji, któraby Im postęp 
techniki rolnej unaoczniła. W fatalnej szcze
gólnie sytuacji pozostają włościanie, dia 
któryoh podobna ferma byłaby wręcz dobro 
dzlejotwem. Wiadomo, iż, pomimo znacznych 
nadziałów, nie mogą wyprodukować żyta 
w lleści wystarczającej na wyżywienie 1 na
bywają je poza Polesiom za osiągnięte z za

robków pieniądze. Dla tych względów ofiara 
hr. Krasickiego jest jak najbardziej na cza
sie i odpowiada w zupełności potrzebom 
bieżącym. Większość jednakże była zdania, 
iż fermę wznieść należy w pobliżu Łucka 
w sąsiedztwie węzłowej stacyi Kiwerce,— 
wogóle w miejscowości, dostępnej dla kon
troli, dokąd publiczność 'miałaby ułatwiona 
komunikacyę. Punkty, proponowane przez 
hr. IŁ, leżą niestety cokolwiek na uboctu.

W każdym razie postanowiono hr. K-mu 
wyrazić jak najgorętszą poJzięaę, tembar
dziej, iż w ciągu 10-letriiago istnienia Tow. 
pierwszy to czyn ofiarności publicznej, na 
.szerszą zakrojony sk alę . Zdecydowano rów
nież prosić prezesa, by dalsze warunki da
rowizny z ofiarodawcą omówił.

W dalszej dyskusyi nad kosztorysem 
i budżetem przeczytano preliminarz, ułożony 
przez p. Wiktora Gutowskiego, K tó ry  jedno
razowe wydatki na budowę fermy określił 
na 1 1 ,1 9 0  rb., corocznie zaś r a  jej u trzy 
manie—koło 5 ,0 0 0  rb., przyczem ferma da
wać powinna z początku dochoau oo naj
mniej 3 ,95C  rb,

Cyfry te wywołały różnioę zdań i gdy 
jedni uważali je za zbyt szczupłe, zdaniem 
drugich możliwą była jeszcze redukcja. 
Wreszcie celem ostatecznego wygładzenia 
sprzocznych opinii utworzono piątą z kolei 
komisyę z pp. Balińskiego, Poniatowskiego, 
Lipińskiego, Zwolińskiego i Jeleniewsldego/ 
która, prócz dokładnego, określenia budżetu, 
powinna zająć się wyszukaniem gruntu sto
sownego dla fermy.

Wszystkie te jednak potrosze akade
mickie debaty nie obaliły głównej przeszko
dy, a mianowicie braku pieniędzy.

Labo przykład hr. Krasickiego nie po
został odosobniony, obecny bowiem na po
siedzeniu p. Zygmunt Rutkowski deklarował 
bezpłatną dzierżawę 10 dz. w majątku swym 
od Łucka o 7 wiorst odległym, zaś prezes 
proponował dobrowolne opodatkowanie, ofia
rując od siebie rocznie pc 30 kop. z dzie
sięciny,, atoli wszystko to było za mało. Pu
szczono więc w obieg listę, na której zade
klarowali pp.: Baliński 100 rb., Poniatowski 
5 0  rb. (w narzędziach rolniczych), 3iel&jew 
100  rb., Roguski 5 0  rb., Era^m Peretjatko- 
wicz 5 0  ro., a .  Dworzyckij 2 5  rb., Osuchow
ski w ciągu 6 lat rocznie po 20 rb., Zwo
liński Józef 5 0  rb., Stofan Wardeński 2 5  rb., 
Zygmunt Rutkowski 2 5  rb., Dirks 5 0  rb., 
Błociszewskl po 15  rb. rocznie.

Dnia następnego (b-go września) w Ró
wnem pp.: Tadeusz Pfaffms 100 rb., Por 
czjński 100 rb., Piotr hr. Colonna-Czosnow 
ski 2 5  rb., Stanisław ks. Lubomirski 1 0 0  rb., 
Graryan Jełowioki 2 5  rb., Czesław hr. Pru- 
szyński 2 5  rb., S. Wilkońskl 10 rb., dobra 
Szpanów 2 5  rb., Leszek hr. PonińsKi-Walew- 
ski 25  rb. Razem 9 9 5  rb.

Żywimy nadzieję, iż powyższe ofiary 
rozgłośnem echom odbiją się wśród naszego 
ziemiańslwa i niejednego pobudzą, by w mia
rę środków do wzniesienia fermy się przy- 
czynU. Przecież tc nie będą wyrzucone pie 
niądze. Wszak każdy w przyszłości z owej 
fermy będzie mógi czerpac naukę.

Doświadczenie za to snać nie zaszcze
piło nam jeszcze poczucia pracy zbiorowej 
bo oto gdy chodziło o przyłączenie się do 
centralnego biura handlowego w Równem 
(2 punkt porządku dzień.), o czem refero
waliśmy w Nr. 2 0 6  „Dz. Kij.*, tylko 4 gło
sy wypowiedziały się pro, a reszta wotown 
ła contra! Chyba tylko nieporozumieniem 
lub niedostatecziuem wyświetleniem sprawy 
taką decyzyę wytłómaczyć można. Ale brak 
interpelacji 7,e strony obecnych spowodo
wał, Iż prezydyum uważało dłuższe rozpra
wy nad tą materyą za wyłamywanie drzwi 
otwartych.

Niespodzianką również tchnął i epilog 
sosyi, wprawdzie już po jej ofieyalnem przez 
prezesa zamknięciu. Gdy mianowicie p. Po 
niatowski postawił kwestyę połączenia Tow. 
rolniczych: Łuckiego z Rówieńskim, co już 
dawniej w sensie przychylnym poprzednie 
zebrania zdecydowały 1 nad czem dnia na 
stępnego (5 go września) miały się w Rów
nem odbyć stanowcze debaty, zgromadzeni 
(z wyjątkiem 2) przeciwko takiej fuzyi się 
oświadczyli. A. W. R.
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Poświęcenie nowych szkół 
polskich na Śląsku Cieszyńskim,

—o—
Lhl otwareia gimnazyum polskiego w 

Cieszynie nie było na Śląsku pudobaie do 
niotfłej uroczystości jak podozas otwarcia 
nowych szkór w Orłowej, tem donioślejszej 
W skutkach, że zamieniła się w maolfesta 
oyę narodową.

Orłowa, piękny i poważny przybrała na
strój, na ulicach ruch mieszkańców, każdy 
pociąg przywoził z okolicznych miejscowoś 
ci wcale poknźne zastępy, które na obszer
nym placu około budynku szkolnego zamie
niły się w tysiączny tłum.

Rozpoczęła się uroczystość aktem pv 
święcenia przez proboszczów obu wyznań,, 
poczem n&Dtąpfły ich przemowy, odznacza 
jąee się niezwykłym patryetyzmem.

Dopiero po nich zabrał głos przedsta
wiciel macierzy szkolnej, prof. A. Mohr z 
Cieszyna, podnosząc tę anomalię, że szkoły 
musi utrzymywać samo społeczeństwo, a nie 
rząd.

Imieniem T. S. L. przemawiał p. St. 
Natanson z Krakowa, który w swem oarw 
nem przemówieniu podnosił ważność szkoły 
polskiej, która jedna podtrzymuje nasz byt 
narodowy I nasze istnienie. Rozumie to 
dobrze nasze społeczeństwo, które ostatni 
grosz daje, byle tylko ocalić każdą duszę 
polską.

Następnie przemawiał p. Botoski, sta 
Tosta z Kryształu, wyrażając radość ze świe
żo założonych placówek wiedzy i n:>ukl. 
Przyznając, że w stosunkach szkolnych na 
Śląsku nie wszystko jest jeszcze tak, Jak 
być powinno,- -tem  serdeczniej życzy nowej 
szkole: Szczęść Boże! PaD HaKar, jako poseł 
frysztackiego powiatu, wystąpił z całym na
ciskiem, ie rząd należnych nam praw nie 
daje, że od swych obowiązków się cofa, a 
zwala je na społeczeństwo i tak już prze
ciążone.

Ostatni p. Jarosz, dyrektor zakładu, 
dziękował obu Towarzystwom za materyal- 
ną pomoc, a ludności ze moralne poparcie 
zaKiadu.

W końcu odczytano telegramy od sze
regu osób wybitnych i Towarzystw, a mię-

d«y innymi od księży arcybiskupów B lozew- 
skiego i Teodorowicza, Badeniego, posłów 
Petelenza, Zieleniewskiego, Stwiertnl, o i 
prezydenta miasta Krakowa dr. Leo i w. i, 
oraz od bardzo wielu kół Tow. szkoły ludo
wej w Galicy?.

Prawie równoceeśnio z tą uroczystoś
cią, tylko o parę godzin przedtem, odbyło 
się poświęcenie szkoły wydziałowej, pierw
szej polskiej w Dąbiowie.

Wrażenie obu uroczystości na Śląsku 
było olbrzymie i podniosłe.

Z  d n la iid | i.
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Jakkolwiek czytelnicy nasi wiedzą już
0 decyzyi sejmu finlandzkiego z telegramów, 
uważamy wszakże 7,a stosowne, korzystając 
ze sorawozdań pism petersburskich, raz j'e- 
c-mzt wróuić do tego historycznego posie
dzenia i skreślić przebieg dyskusyi nad de
klaracyą Swlnhufvuda.

Już od wczesnego ranka 10/23 wrze
śnia stjin oblegała tłumnie publiczność, a 
kleay o godz. 12 posiedzenie zostało otwar
te, loże, kuluary 1 wszystkie wejścia były zatło
czone.

Na trybunie uKazał się talman i w tej
że chwili zapanow ała na sali cisza grobowa, 
poczem odczytał Swinhufvud swoją dekla
rację, której treść jest następująca.

„W manifeście — mówił taiman— któ
ry zwołał obecną sesyę sejmu zaznaczono, 
że ma ona zająć się ro/ważeniem kilku pro
jektów prawa. Atoli sejmowi me wręczono 
pronozycyi Najwyższych odpowiedniej treści, 
ratomiast przysłano projekty rosyjskiej ra
dy ministrów, opracowane r.a podetuwie 
prawa z dnia 17 czerwca.

„Prawo z dnia 17 czerwca zostało u- 
chwalone nie tak, jak tego wymaga kon
stytucja finlandzka, a mianowicie forma 
rządu 17 7 2  r .  i ustawa sejmowa 1 9 0 6  t o k u , 
dlatego też prawo z dnia 17 czerwca nie o- 
bowiązuje ani obywateli finlandzkich, ani 
sejmu, ani władz finlandzkich.

„Rozważanie projektów złożonych w 
sejmie bez zachowania praw finlandzkich 
byłe by czynem niekonstytucyjnym, wobec 
uzego talman nie może oddać tych projek
tów pod obrady sejmu.

Po ogłoszeniu tej deklaracyi zarządził 
t&lirmfi. przerwę dwugodzinną, poczem roz
począł debatę szwedęmau, bar. Wrede, o- 
świadczeniom, że caty sejm powinien przy
chylić się do deKlar&cyi talmana, ponieważ 
projekty mają na celu zniesienie konstytu
c ji finlandzkiej.

Następnie wygt#r!ł długą mowę Leo 
Mechelin, udawaónlej^c cytatami hlstorycz- 
nemi, że projekty są bezprawne.

Ionae Kastren, młodofin, uważał, że nie 
potrzeba wysyłać specyalnej deklaracyi, o- 
pracowaufii w komisyi, jak to proponuje br. 
Wrede, tylko po»rz«stać na tem, co powie
dział talman. Natomiast socyallsta Manner 
zalecał opracowanie już nie deklaracyi, ale 
adresu, w którym (po raz zdaje się szósty) 
proponował wyłożyć c*łą stronę prawną 
kwestyi,

Przemawiali jeszcze prof. Setala, mło- 
dofin, iuyolrnna, stwoftn,, KaLJ a agrMjui z, 
Tohoi i Nuurteva, socyaiiści, poozem uchwa
lone (141 przeciw 4S) wniosek br. Wrede, 
ażeby oświadczenie talmana oddać de ko
misyi dla szczegółowego umotywowania.

Następnie omawiano bmdzlej szczegó
łowo formę odwołania się sejmu de Mo
narchy.

Za obszernym adresem gorąco przema
wiali Setek 1 Danielson-Kałniari, przeciw 
Schiłbergson, Estlander, Kotonun 1 Rigtia. 
Zdecydowało o sprawie przemówienie Me- 
chelina, który zaznaerył, że w essadzie jest 
za adresem, wszakże w obecnym czasie nie
podobna napisać adresu na który wszyscy 
mogliby się zgodzić, lepiej więc poprzestać 
na umotywowanej aeklaracyl. Wniosek ten 
przyjęto 104 głosami przeciw 83.

W poniedziahk rozważał Qsejm, której 
z komisyi polecić zredagowanie deklaracyi. 
Stanęło na tem, że opracuje deklaracyę ko- 
misya ekspedycyjna, w której przewodniczy 
Leo Mechelin.

Dzisiejsze zaś telegramy donoszą, że 
na posiedzeniu wczorajszem eejmn uchwa
lono jednogłośnie projekt deklaracyi, opra
cowany przez tę komisyę. S. J.

O H n n n D  
l  Z Y C H  R O S Y J S K I E G O .

Q  K orespondent cRnsk. SłO"r,v m iał wywiad 
n L. Mionszykowa, który p#twierdżft przytoczone w 
różnych jpi&mach szczegóły o jego życiu i działalności 
w poii&yi petersburskiej.

M tenszykrw zaz aczyl korespondentowi, ie  zde
maskował ju ż  około Sj O prowokatorów, 100 w bundzie
1 socyalng  fiamokracyi, 25 t  aocyal-rewolącyoniatów, 
75 w polskich organizacyach i t. d. W  p rzy rlo źc i »  
m iarza on, poz& artykułam i w ojiennlkazb, wydać (R a 
porty Hdrtińg*, K atajew a i Raczkowskiego*, apecyalną 
pracy o prowokatorach p. t. (C zarna księga rosyjskiego 
ruchu r  ilnościowego*, dalej (K ronikę rucha* i cały 
szereg faktów historycznych.

N a zapytanie korespondenta, czy się n ie  obawia, 
że mu jego m ateryały wykradną, oznajmił Mienszykow, 
że są ik ry te  w bezpiocznea miejscu, s n a jm tn ie jszo  
dokumenty posiadają kopia.

0  'Z iem szczina* kom unik ij«, żs finlandzki m i
nister sekretarz stann gen. Langhoff złożył podanie o dy- 
misyę.

0  Korespondenci pism żyćowskiah rozm awiali 
z poe’ami do Damy Frydm anem  i Niselowiczóm o 
wniesionym niedawno ca  Dumy projekcie praw a 
zniesienia granicy osiedlenia. Frydm an tw ierdził, że 
w listopadzie D rm a  rrzw atw  tę  Sprawę i p rzeile ją  do 
komisyi. Frydm an będzie żądał odw łan ła  projektu do 
komisyi n ie takdności osobiste;, ■ dyż w komisyi tej 
przoważają żyw irły postępowe. Jednakże D rm a z a p e 
wne wybierz? spseyalną komiaye, do któiej kadeci 
obiecują obrać posłów skaranych Drze* żydów: F ryd- 
mana, N iselowicza i K arautow a. Komiaye może obra
dować naw et p n ę  lat.

Pośród 166 posrtw  podpisanych na projekcie jeat 
5 duchownych prawosławnycn.

O  Jak  wtadomn, są  oL e* 'ie w Rosyi w w iel
kiej modzie (Wojska ucurzae* , które się organizują ,ve 
wszystkich szkołach pod pozorem rozwoju hzycznego 
młouzieży. Okazuje się Jbdork, te apeoyUiści, zgro
madzeni n» kongresie wychów _nia fizyczni go w Bruk- 
selli, o rganizacje » k ie  potępili,

(Ho uchwała konęrjiu :
(N a  zas-dzie posiadanych inform acji, wszystaie 

tak  zwano (bataliony 8zkolnH» powinny b jć  wyrugo
wane ze szkół, jako  zupełnie m^pozyieczue dra fizycz
nego i moralnego i y_;howania młodzieży. W ychowanie 
fizyczne w sokołach lub w towarzystwach gimnastycz
nych w żzdnym rrz ie  nie powinno m ieć zawodowego 
charak teru  wojskowego*.

0  M inister u«iryn ,rki z  rozne rządzeni a wice
m inistra wice-adm. Grigc.ow icza oświadcza, iż żadnych 
obsttlunków  na  łódki podwodne zagranicą nie uczynio
no, i że, wypełniając program budowy floty, ministerstwo 
tul zamiar łodzi? to bui wać w Rosyi według planów 
inżynierów rosyjskich. Zaprzeczenie to wywołane zo
stało przez pogłoski w prasie,
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Z wystawy Winnickiej.

Winnica, 0 września.
Jak wspomniałem w poprzedniej ko

respondencji, p. Douglas wygłosił w Hu
maniu J Winnicy jeden i ten sam referat. 
Oio treść jogo:

Państwo rosyjskie przez portj morza 
OzarnofO i Azowskiego wy wozi rocznie prze
szło 500 milionów pudów zboża.

Pomimo wielkiej wartości użytkowej 
zboża rosyjskiego (np. Włochy do fabryka
c ji makaronów bez domioszki niektórych 
gatunków pszenicy rosyjskiej obyć się ni# 
mogą), w handlu międzynarodowym osiąga 
ono ceny znacznie nlżize, niż inne zboża, 
jak amerykańskie, icanadyjske, indyjskie czy 
tek australijskie.

Przyczynę powyższego refetent upatru
je 1) w braki a.tandartow, t . j .  uregulowa
nej klasyfikacji gatunków, 2) w olbrzymim 
zanieczyQzczenła 3) w niepraktycznie przy
jętym terminie sprzedażv, która odbywa oię 
łącznie z dostawą w oiągu 2 — 3 miesięcy 
jesiennych.

Zanieczyszczenie w zbożach wywożo
nych z portów mórz Czarnego i Azowskle- 
go waha się w granicach od 6^—15%, a 
niekiedy docn tdJ do 22°̂ , prtyczem pok
ład stanowi okcło połowy zanieczyszczenia, 
resztę zaś pia*ek 1 ziemia.

Zboi^ z folwarków wychodzi względnie 
czyste, ale zanieczyszczają je pośrednley i 
sami ek#porterzy.

Przyjmując średnią normę ZiiuiecŁ/st- 
czema s f , etanowi to dla eksportu pór miliar
da pudów, 40 tye. pudów śmiecia, sam prze
wóz którego, licząc koleją po 15 kop. od 
puda i drogą morską po 10 kop,, rai^m po 
25 kop. od puda, wyniesie 10 milionów ru 
bli rocznie, która to suma, Btrąccna z war
tości wysyłanego zboża, obciąża nie pośred
nika ani konsumenta, ale jedynie i w /licz
nie producenta I stanowi jego stratę.

Jeżeli wziąć pod uwagę inno straty, 
jak wartość poślaau, który mógł być użyty 
wewnątrz kraju i t. p., według referenta ta
kowe razem wyniosą olbrzymią kwotę 25 
milionów rubli.

Aby tę eumę zatrzymać w kraju res- 
pedive w kieszeni rolnlKów-nroaucentcw 
zboża, referont radzi stworzyć specjalną or- 
ganizacyę rolników, kióraty ujęła w swe 
ręce handel zbożem i uregulowała takowy.

Działalność pomienionej organizacyi aa 
się określić w następujących punktach.

1) Opracowanie sztanPartów pszenioy i 
innych zbóż.

2) Doprowadzenie procentu zanieczysz
czenia do 2% ewentualnie l,5°j, jak to ma 
miejsce w handlu zbożem Kanady 1 Stanów 
Zjednoczonych.

8) Budowa na zasadach tranzytowych 
pkładów sieci elewatorów, któreby przyj
mowały na skład już oczyszczone zboże; do
czyszczały nieodpowladające wymaganiom; 
klasyfikowały według sztandartów; wyda
wały certyfikaty i W ar ranty, ułatwiające 
posiadaczom zboża otrzymanie pożyczek 1 
zaliczeń.

4) Stałe zmniejszanie liczby produko
wanych- odmian kuzdeg-o gatunku zboża do 
liczby kilku, mejinpiej udających efę w tih- 
nym rejonie.

Celowość podobnej organizacyi zależ
ną Jest od jej siły i powagi i dlatego do 
takowej powinni należeć jeżeli ni* wszyscy, 
to ggrcm ra większość ziemian.

Ten piękny 1 ciekawy referat, poparty 
mnóstwem cyfr 1 danych, których tylko 
arofcną cząstkę udało się sprawoadawcy od
notować i zapamiętać, w Humaniu był przy-, 
jęty mnie z p«wnem niedowierzaniem w 
możliwość uskutecznieniu, ale z szacnnkitm, 
dla pracy reforentr i niemaiem zaoiffirawie- 
niem. Pytaniom i żądaniom objaśnień nie 
było miary.

Innego zgoła przyjęcia doznał referat 
w Winnicy.

Od pierwszego przemówienia widać by
ło, że zebr pnie jest nastrojone opozycyjnie. 
Rzecz jednak charakterystyczna, z więk
szości przemówień wldić tyło, ze mówcy 
zgoła nie zrozumieli refurenta, ani treści re
feratu. Były usiłowania zbagatelizowania, a 
taw et przedstawienia z humorystycznej stro
ny prsem ówienia tyoh, co w obronie refera
tu sUwall.

Zarzuaano między innemi, że sprawa 
to nie nowa, że przed laty Już poruszano 
tę kwestyę I bezskutecznie, że rząd był Już 
pobudował sieć elewatorów, które pótntej 
skasowano z  powodu braku tych, którzyby 
Chcieli z nich korzystać, słowem przema
wiam tak, u k  gdyby elewatorów i podob-, 
tych (HgaiHaacyl nigdzie na śwlecle nie 
było, ja t  gdyby nie tą drogą Ameryka 1 
inne kulturalne kraj# doszły do uregu i Wa
nia handlu zbożem, jak gdyby upadek rzą
dowych elewatorów w naszym kraju obok 
biurokratycznego sposobu prowadzenia nie 
miał z I  powód w dułej mierze 1 naszego 
niedołęstwa.

I co!a sprawa jużby upadła 1 praca 
młodego ekonomisty poszła na marne, gdy- 
by przypadkiem nie "zueone słowa z myślą 
raczej zażartowania z Jednego z gorętszych 
obrońców projektu: „proponuję p. St. Wro
czyńskiego na prezesa komisy], mającej o- 
pracować prołekt*.

Zgromadzenie przyjęło ową propozycję 
poważnie, a obrany prełes -majdat przyjął. 
I stało s ’$ to, co mogło się stać din donios
łego projektu najlepszego, bo sprawa dosta
ła uię w ręce człowieka energicznego, który 
Ją w ręku utrzyma 1 n !ewątpliwie pchnie 
na drogę poważną i realną.

Aha8veru8.

I  za kulis intendentufy.
JBlriewyja Wiedomosti" zamia^Eezają 

sensacyjny artykuł o nowej aferze lntenden- 
ckitj, który to artykuł na odpowiedzialność 
„Birż. Wledom.« poniżej podajemy.

R:ecz się ma, jak następuje: Główny 
zaiząd inten lentury zawiadomi! kijowskiego 
intendenta okręgowego generała Lebiediewa, że 
warszawski kupiec Mazel przygotował dla 
kijowskiej intendentury 75 tys. par butów. 
Buty ta  bffły już oddane do warszawskiego 
składu, wobec więc tego tarząd zwrócił się 
do generała Lebiediewa, żeby przysłał żoł
nierzy do Warszawy dla przewiezienia bu
tów do Kijowa.

Generał Lebiediew odpowiedział je
dnakże, iż powstało jakieś nieporozumienie, 
kijowska intendentura bowiem nie potrze
buje butów I nie obstaiowała takowych, a 
w składach niema r.awet miejsca dla ich 
umieszczenia. W odpowiedzi na to przysła
no z Petersburga telegram, rozkazńiący w 
kategoryczny sposób przyjąć buty. Generał 
Lebiediew udał się wówczas do dowódcy 
wojsk okręgu kijowskiego ge^erała-auyutan- 
ta  Iwanowa, oświadczając mu, że hutów nie 
potrzebuje, że ich nie zamawiał I żo Mazel 
powinien był oddać je kijowdKiej Kommyi, 
a nie warszawskiej; Następnie generał Le
biediew poinformował generała Iwanowa, że 
buty te usiłowano już przesłać mu przez 
wysłanego do Warszawy po bieliznę wach
mistrza. Ten jednik nie chciał icb przyjąć, 
gdyż buty są ao niczego niezdatne, pocięte 
i dziurawe. Tymczasem te 75 tys. par ko
sztują 525 tys. rb.

Generał Iwanow, wyrtu< hnwszy skargi 
gen. Lebiediewa, zalecił mu bezzwłocznie 
wysłać do Wanzawy urzędników intc-nden- 
tury Penienkę i Fook tostowa, w ceiu wyja
śnienia tej sprawy. Mają oni jak najszersze 
pełnomocnictwa i obowiązani są zawiadomić 
telegraficznie, jak się ma sprawa.

Kursują pogłoski, ze 75 tys. nutów u 
Mazela zamówił dla kijowskiej intendentury 
bez jogo wiedzy b. naczelnik wydziału ma- 
teryalnego głównej Intendentury gonerał A- 
klinów.

General Aklmow siedzi obecnie w 
twierdzy Petropawlowskiej.

Zanim się ta afera wyjaśni, przytoczyć 
tu możemy ciekawe szczegóły epopei łapo
wnictwa wśród zaeresztowanyeh już inten
dentów kijowskich.

Ogólną cyfrę łapówek w swoim czasie 
podawaliśmy. Obecnie „Kij. Myśl* oblicza, 
na podstawie danych, zgromadzonych przez 
sędziego śledczego, pułkownika von Rem- 
mera, ile brali poszczególni Intendenci.

Według tego obraehunku gen. Kcmsa- 
rakan otrzymał ogółem 77,747 r b ; I. Ticho- 
now—16-2,031 r b ; podpułkownik Dmilriew— 
36 293 ib., pułkownik Daceakc—9,G2t rb., 
pułkownik Antonow — 8,531 rb., podpułkow
nik Woskro3ienskij— 13,8o9 rb.; podpułkow
nik Filipow—8,249 i-b.; pułkownik Ałkałajew- 
Kargienrgiew—8,199 rb ; rad. kol. Bibikow— 
9,128 rb.; rad. nadw, Makarenko—30,350 rb.; 
rzeoz. rad. stenu Zatnow—320 rb.; kapitan 
sztabu Ingler—1:676 rb.; kapitan sztabu Kul- 
czyckij — 12,515 rb.; rotmistrz Bibikow — 
25,578 rb.; kapitan Bańkowski —19,861 rb.; 
pułkownik Andruszkiewicz—8,265 rb.; radca 
nadw. von Klugen—1,772 rb.; rzecz. rad. sta
nu Barziiowskij—10,991 rb.; kapitan Nioti— 
7,647 rb.; kapitan sztabu Sołowiew — 8,258 
rb.; kapitan Szirow—3,808 rb.; asesor kol. 
Figiman — 7,138 rb.; radca tyt. Stasiuk — 
4,197 ro ; raaca koi. duszków—5,997 rb.

Ogółem wszyscy ci intendenci otrzy
mali łapówek na sumę 482,061 rb.

7, tycia prowincji.
—)oc(—
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Po dFugiete milczeniu Szuję się w obo
wiązku w krótkości przebiedz ważniejsze 
wydarzenia ostatnich miesięcy i tem nzu- 
pełrić lako, spowodowaną brakiem sprawo
zdań z naszego powiatu. Bo ciioć okolice 
nasze—niespokojna a pełne tycia Za cep sów 
Rzeczypospolitej—dziś są cicne i pozbawio
ne swego charakteru historycznego, lo Jed
nak tradyoya poważnych oliwił przeszłości 
sprawia, że musimy się tu zastmawiać nad 
k&żdem zdarzeniem codziennego życia po
ważnie i notować skwapliwie wszelkie obja
wy życia polskiego.

Pcżtry w naszej okolicy są i to prze
ważnie wskutek umyślnego podpalania. Tak 
byto dwa razy w Nieczajówce, majątku pana 
Tomasza Michałowskiego, dzierżawionym 
przez p. J. łSwirskiogo. p a liła  się raz sło
ma w trzech stogach— drugi raz wszystka 
słoma i plewa, a prócz tego stóg owsa. 
Wszystko to poszło z dymem — dzięki zło
śliwości ludzkiej i braku kultury I rczumu, 
któryby podpalaczowi nie pozwolił wykonać 
czynu—przynoszącego krzywdę nietyle wła
ścicielowi saasekurowanej rłomy 1 ziarna, 
ile całej okolicy.

Był też u nas w Jampolu zuchwały 
bardzo napad przestępców kryminalnym na. 
straż więzienną w cel i ucieczki. Zakończy
ła się ta impreza bardzo smutnie dla napa
dający en — bo w rezultacie okazało się 
trzecn z nich zabitych 1 kilku rannych—po
między tymi ostatnimi było 1 dwóch ze stra
ży więziennej.

Nareszcie, po pólrocznem osieroceniu, 
utrzymała nasza jampolska parafia probosz
cza w osobie księdza Stanisława Kasprzy* 
kowsklogo. Miody ksiądz jest na pterwuzem 
swem probostwie. Znalazł parafię pod wie
lu względami trochę opuszczoną — ale nie
wątpliwie nie będzie szczędził pracy dla do
prowadzenia parafii 1 kościoła do należytego 
porządku — czego mu z całego serca ży
czymy.

Jesteśmy w przededniu wyborów do' 
Rady Państwa na redolu. Mamy to prze
konanie, że onywalele naszego powiatuŁ jak 
zawsze tak i  teraz stawią się liernie do u r
ny wyborczej 18 b. m. rr.no w Kamieńcu 
1 wypełnią sffój święty obowiązek wzglę
dem społeczeństwa naszego.

Pomian.

JJ« maski.

Czy tak jest, czy tak nie jest—kwestyi 
tej nie przesądzam .. Bo gdybym z panem 
Kempnerem, który panią Moszczeńską zwal 
cza, się zgodził, paui Iza Moszczeńską na 
zwałaby mnie zacofanym nacyonalistą. a gdy
bym po jej stronią stanął, pan Kempner 
określiłby moje stanowisko, również jako 
skrajny, a więc naturalnie antysemicki, na
cjonalizm.

Ciekaw byłbym tylko wiedzieć, j&Lby 
się przedstawił liczebny skład polskich anty
katolików i antynacyonalistów. gdyby fan
tastyczny projekt „odżydzenia* ich szeregów 
przyszedł do skutku? .,

Poliki postęp to wytrzyma...
Ale coby się stało z tym specyficznym 

radykalizmem, który nosi markę naprzykłrd 
„Zsrana11?,..

Czarny Jerm ofć

K R O N I K A
A s l e a f s r c y k .

IM S 15 (28; N ikodema.
Ju tro  16 (29) Eufem ii P . M.

WisfcM iletaa §(•&. 5 js. 56 
Zet' W eleice gtlr, 5 a. 46 
Etcgeii ftsia gefts. 11 a. 59.

Na polskiej lewicy—burza.
Pan Audizcj Niomojewski I pani Iza 

Moszczeńską urządzili formalny rozłam. 
A przyłączył się do nich i publicysta z „Ku- 
ryera Porannego*, który ongi jako pan Eren- 
berg w antysemickim r Glosie Narodu* pisy- 
weł, a potem z lamów sury ero wy eh „zaco
fanie* polskiego społeczeństwa bezimiennie 
zwalczał...

Nowa grupa oświadcza: —
. .Foliiki postęp należy „odżydzić*. 
...Polski postęp powinien być ażydow* 

ski, chociaż nie antysemicki.
Zaś fakowa decyzya stąd pochodzi, że 

większość jokoby postępowych żydów nie 
lla postępu pracuje, ale dla sitbje i nie idei 
służy, lecz z idei—żyje..,

— Zmiany w tądewniclwio. Według 
wiadomości „Kij. Wiesi.*, wice -rezes żyto
mierskiego sądu okręgowego p. Gromaczew- 
ski ma objąć stanowisko członkifkij owskitj 
Izby sądowej, najmowane dotychczas przez 
zmarłego w tycn dniach Bołdeskuła.

Włceprok'irator kijowskiego sądu okrę
gowego, P. Macko podał się do dymisyi. 
Podobno dymisję spowodowała ta okolicz
ność, że niedawno w jednem ze Bwoich 
przemówień p. Macko wyraził się w eposób 
ubliżający c sędziach przysięgłych. Płowa 
te, na żądanie dotkniętych, wniesiono do 
protokółu.

— Zwłoka w robotach kanalizacyjnych
Pomimo parokrotnego wyznaczania terminu 
przyjmowania kolektora łybedzkiego, dotych
czas komlsya do przyjmowania nie rozpo
częła swej pracy. Tłumaczy się to tem, że 
p. Harris dotychczas nie zawiadomił zarządu 
miejskiego o skończeniu robót kanalizacyj
nych.

—  W sprfwle omnibusów samochód i-
wyoh. Komisya do zredagowania umowy 
miedzy miastem a T-wciń generalnem auto
busów i autotaksometrów rozpoczęła swą 
pracę. Biorą w niej udział uczeni prawnicy 
Grygorowicz Barski, Eusski i inni. Zarząd 
miejski spodziewa się, że pomocy swej nie 
odmówi i mecenas Żjromski. Projekt umo
wy zostanie ostatecznie rozpatrzony i za
twierdzony przez radę miejską w czasie Be
ryl, rozpoczynającej się w d. 16 września. 
Pierwsze autotaksometry zaczną krążyć po 
mieście jeszcze w końcu jesieni lub począt- 
kacb ztmyj autobusy natomiast nie wcze
śniej, niż na kontrakty, ponieważ T-wo, nie 
posiadając pewności cc do uzyskania konce
sji, dotychczas nie obstukiwało samochodów.

—  Echa zajścia DoDrynln - Demczenko. 
„Kij. Myśl* dowiaduje się, ie prokurator po
lecił pellcyi przeor o wadrić badanie w spra
wie wyzwania radnego Dobiynina na poje
dynek przez radnegu Demczenkę.

— ihadcsibn. Woda w Dnieprze znowu 
ubywa. W ciągu uetatnle! doby w Kijowie 
•aanofcowano obniżenie się poztomu o l  wersz.; 
to *l'm o zjawisko dale się zauważyć i po
w itej Kijowa: w Mohylewie woda spadła c 
półj wersz., w Lojowie o VU, w Homlu c l, 
na Deanie o pól. Obecny poziom wody w 
Kijowie jest jeunak dość jesseze wysoki—12 
werBZ. ponad śr^dnio-nlzką normę, skutkiem 
czego ruch na Dnieprze jest znaczny.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale
ksandrowskiego piiywleziono z objawami 
cholery 2 choryoh, anaHza bakteryologiczna 
nie stwierdziła nowych zasłabnięć wśród 
podejrzanych o cholerę, nie zmarł nikt, po
zostaje w szpitalu 8 chorych. Ogoiora od 
początku epidemii w Kijowie zachorowało 
1205 osóo, zmarło 460.

OSOBISTE.

Dyplomy honorowe przyznano: „Cen
tralnemu Towarzystwu rolniczemu w Króle
stwie Połskiem* za przedstawienie obrazu 
i wyników prac; Adoifowi Rudzkiemu z 
Brańszczyka, w gub. warszawskiej, oraz hr. 
Platerowi z Hruszniewa. Za grupy bydła 
otrzymali pp.. Antoni Wieniawski z Chlew
ni—3 medale złote, 1 srebrny wielki i 2 ma1 
le; Werner z Seroczyna— 1 złoty, 2 srebrne 
wielkie i 3 mak; hr. Platerowa z Hrusznie- 
wa—2 złote, 3 srebrne wielkie, 6 srebrnych 
małych, 1 bronzowy; Źycki z Łazowa — 2 
złote, 3 srebrne wielkie, 2 brenzowe, 2 listy 
pochwalne; Seweryn ks. Czetwert/ński z Su
chowoli—3 srebrne i 2 bronzowe.

Urządzaniem dziełu pobkiego i opieką 
nad okazami zajmował się nr ler gorliwie 
p. Jan Makowski, inspektor hodowlany.

— Nowe pismo w Prusach Zachodnich. W S ta 
rogardzie pojawił się nnm er okazowy pLuns p. t. «Na- 
S7„ .  Gazeta*. Redaktorom  udpowiolzialDym jest Alojzy 
Bieliński.

— Odznaozenit cWol llu»trovanej». N a  mi}dzT- 
naredowej wystawie ilusiracyi urządzonej w Edynbur
gu w  d. 15 b. m. przyznano trzecią i agi odę (mały 
medal złoty) cWai ilastrowanej*, wychodzącej w W ar
szawie pod red ak c ją  p, K. Lsskowsaiego (Ela). P ierw 
szą nagrodę utrzyma^ firm a cPibrre Laffitte* z Pary^ 
żs, drogą cCouotry Life* z Anglii.

— Nowe pismo tygodniowo. W  początku gru
dnia ukaże się  w W ilnie polskie pismo tygodniowe pod 
nazwą: cTygodnik W ileński*. Tygodnik będzie poda
wał, jak  nam  komunikują, wiadomości z całego św iata, 
a przeważnie z życia W izystkict narodowość;, "nmie- 
szkujących L itw ę historyczną. W  tygodniku będzie 
uwzględniony nzeroki dział ilustracyjny.

KRÓWKA EKONOMICZNA.

— Handel zbożowy. Tbgoreczna kampanie zbo
żowa dla rynku wszechświatowego i ” Ł.z&ensw'atowej 
konsumcyi rozpoczyna się śroo w irunk^w da 'eko  po- 
myślnibjsiych niż w roku ubiegłym. Głowni* wpłynął 
no to nader obfity n rod .a j w Krajach nsddnnajskicb, 
zwłaszcza w Hnmnnii, k .6ra  w ostatnich tygodniach 
wynosi 10 r«Zj więcej, niż w roku zeszłym. W  ostat
nim  tygodniu ogólny w jw ćz pszenicy i e wszystkich 
krajów prodnknjących o b llc ttją  na 4JP.4 tys. tonu 
(238,8 tys. w roku zeszłym), w toj liczbie na  a raje 
naddunajskie przypada w roku bieżącym 154 S tys toun 
(w rokn ubiegłym 14,9 tys. tounj. W ywóz z R osji 
i krajów naddanajskicli daj a razem £92,6 tys. tonn, 
t  j. rtęcej niż */, wywozu w szetóświatow ego.

Jeżeli stosunek ten  porostanie nadal, to eczywi- 
stem jest, że głównymi wszoehswisiowymi dostarczycie
lami zboża w tym roku będą R usra  i Rumunia. A oba 
te kraje dalekie są jeszcze od umiejętność’ Stanów 
Zjednoczonych stosowania polityki zwyżkowej, zwła
szcza przy tak obfitem zaofiarowaniu i olbrzymiej kon
k u renc ji. Można jednak być pewnym, te  tak forsowny 
eksport krajów naddunajskteb, jaki ne miejsce obwinie, 
nio p o trw t zbyt długn, gdyż musi w lró tco  wyczerpać 
nawet i tak  bogaty icb urodzaj. W  każdym bi dź ra
zie t?k  pomyślna sy tuac ja  rynku wezechiświntowegu 
żmniojsza znacznie lniensywność popytu i stwarza coraz 
więcej zniżkową tendenc ję .

— Powrócił z urlopu policmajster ki
jowski von Lang.

— Tb\NDA OSZUSTÓW. P o lic ji śledczej udało 
się wykryć bandę oszu*tów, At5r« aapemooą faUzywych 
paszportów otrzym yw ać w glównum binrzo poczt: wcm 
■dękuze sumy pieniędzy, przesyłane i .  przekazami 
pocztowymi, łń»rj dni tn o n  aresztow ano jednego pocz- 
tyUona i urzęduik* Sawczenkę, u którego podczas re- 
wizyi znaleziono wicie paszportów, przekazów, stempli 
i t. p.

Okazuje się, ie  Sawczsnko, otrzymawszy przekaz, 
pisał iiwizację i następuio awizacyę tę uddat.a ł człon
kom bandy, mającym w swem rozporządzeniu biuro 
paszportowe. P isano natychm iast pam porty na  odpo
wiednie nazwiska, zaopatrując je  w fnłszywe podpisy 
i stemple, a ponieważ osoby, która i  fałszywymi pasz
portami przychodziły na pocztę, miały wygląd przyzwoi
ty, a często badio elegancki, nie wzuudżazj więc po-, 
u e jr z t i  i zawsze otrzymywały pieniądze.

Czasami, gdy oszustom oiew j godme *yło osobi
ście przychodzić na pocztę, zw racali awizacyę, prosząc, 
aby pieniądze przysl-.ro ao domu, załączali “rzytem 
nowy adres mieszkania.

Banda ta oporowała pół roku i przez ten czas 
zdążyła otrzymać kilka tysięcy rubli.

— Z A ffiP A N Y . Onegdaj roi otoiK M akarento  
w czasie roDOt kanalizacyjnych na W . W asylkowskieJ 
został zasypany przez ziemię. Udzielono ł u  pomocy 
lekarskiej.

— GRABIEŻ. N a G łnhociycy niejaki B ukat zo
s ta ł silnie pobity, prryczem  odebrano mu portm onetkę 
z pieniędzmi.

— N u Ż f W N IC 1V  0 . W  domu N r 23 przy ul. 
Jurkow skiej S. Mordaczkin ranił w bójce nożem So
kolskiego.

— KRA DZIEŻE. W  dniu onegdajszym złodzieje 
dopuścili sie calogo szeregu kradzieży. Między innomi 
Ikrahli studenta band. insty tu tu  S. S ingaloidcza 
i M ajboroda ( i ’undnk le jow ^a 35), B. Rcsztanowa (Pnn- 
d-ikhjow ska 24), P . G oIdszta'na (M. Błsgowioszczeńska 
22), A. KorzeniewaJdago -(Pjugorna 6) i W acława S ta
dnickiego (Lwowskjt 37), któremu zrabowali rower.

— Ł. Oberman za w i idomil poiicyę, żo dorożkarz 
Sanczeoko sorzcdaws*y dorożkę, należącą do 0 ., 
zbiegł soz wieści.

— POGOŃ ZA ZŁO D ZIEJAM I. Onogdaj w no
cy ' o mieszkaniu W itkowskiego (Polowecka 23) w tar
gnęli tłodziejo. Ruch w dopu  obudził gospoda rza i to 
zdusiło  złccryńców  do ucieczki. ŻV. puó ił się za nimi 
|,7 pogoń i kilka razy wystrzelił z rewolweru.’Kulo nio 
ran iły  widocznie nikogo. Złoczyńcy zbiegli, uuosrąc ze 
80hą część skradzionycn rzoczy.

KRONIKA TOLSKA.
— NagroJy dzisłu połskisfio. Na odby 

wrjącej się obecnie w Petersburgu w/sta 
wie bydła dałsł rolski doantl szczególnego 
wyróżnienia. Sędziowie przyznali w tym 
dziale: 3 dyplomy honorowe, 7 medali rto- 
ty îh, 23 srrbrno, oprócz bronzowych i li
stów poohw alnych.

W yśorgl k łu sa k ó w .
— 000—

D zi6ń trzydziesty.
Pogoda. T or dobiy.
Bieg I-szy — 2 )0  rb. — l 1/, w. 1) <Jarka» --  

Bngajenki — 2 m. 39!/4 s 2) cAluSzka* — P- Mi- 
chajlowa — 2 m. 42*/a s. 3) tS iw ueha* — W . Pisa-
rewej.

Boz miejsca: cOpiekunsza* — N em ettiego i *Pu- 
czyn»» — M. Suta.

Bieg Il-g i — 500 rb.—I 1/* w. 1) *Czagrawai — 
L. Saw enki — 2 m. 28V« s. 2) -Żdannaja* — A. Se- 
wriukowa — 2 m. 33*;i s. 3) cG aliles* — W . Buto- 
wicza

B ieg H L ci — 250 rb. — ! w. 1) cLilja* — E., 
A a to io w łj — 1 m. 47ł/< *• 2) cTnna* — J .  Babskie
go — 1 m. 48 s. 3) * Łapę la* — M. Korolkowa.

B sr miejsca: cM iecztatiel* -  M. i M. Szcze- 
kinów i cT uczł* — K. Tereszczenki.

Bieg IV -ty — 550 rb. — J w 1) -:Zsnos* — M. 
i M. Szczeiinow  — 1 m. 40 t  2) i 3) cKrucz** —
M. Korolkowa i cCzeczotKa* A. Kohena — i m .  40I/4 s,

Bez miejsca: cNiengomonnaja*— W Batów icza
Bieg V-ty — 450 rb. — l 1/* w. 1) cSireń* —

J . Ciechanowieckiego — 2 m. 27t / i s. 2) .ig run ja*  -
W . P isarew ej — 2 m. 281/* i 5) cR arla t*  ~  K. Te- 
reszczonki.

Bez miejsca. cKarta* — N. C.
Bi»g VI-ty — 350 rb. -  3 w. 1) cSurprise*— 

T. Potockiego — 5 m. 7*/< s- 2) cC hrustalnjj* — A. 
Kohena (o dtugość). 3) cp itja*  — A. KacznłOTa

Bez mioisca: cAktor* -  J . M ichąjlisa, «Teln- 
skop* — J . Trofimowicza i tD obrynia* -  P . Mi- 
chajłowa.

Bieg Y il-my —300 rb.—I 1/* w. 1) cLo it’» — M 
M. Szczekinów—2 m. 33 s. 2) cR y ś .—p, Rom anow - 

kiego —2 m. 33* t s. 3) cCzekanaaja* -  W . Ftsarow ej.
Bez miejsca: tB a n d u — 4. Dyzderewa, -M iatie- 

lica*—J. Liponcowa, cNagil *—KV'ifctkowskiegu, *Ze- 
fir»—P. Bojko, cUtiafe* — M SamsouoweJ, cUcha* — 
Czerniawskiego i cSwiriel*—A. Sapnnov a

B ieg V iII-m y—1200 rb. i w. 1) cK a ljan * —
W. B utow iczi— 4 m. 57V, s. 2) łChic-*1'  — A . Ko
hena t -  5 m. 5*/* s. 3) cTkacz* — M. Suta  -  5 m. 71/s «-

Baz "liejsca: cJadinstw ieunyj*—W . P isarew ej. 
Bieg IX -ty—600 rb.—17,  w, 1) » Ł a ra tł*  — A. 

K ohena—2 m. 27Va s. 2) cRa .twiet*—K Tereszozen- 
ki—(o długość). 3) cL oniech II* -b . Bcęai.

Bez lir s '? . cAbbas* — M. i M Szczekinów, 
tC a jton*—M. w . i cZamiot* -  J .  Kotlkowa.

Bieg X -ty- H an d cap  -300 r b —l 1/* w. I) cGro- 
z&>—Tomaszewskiego (6 bi k . ibr.). 2 i 3) cb u rli” yj»— 
Romanowa i cZapasny'*—E. Aptonowoj.

fcei miejsca: <i.")*osi.—B. W , m ara , cZagadka*— 
W oie-psk, «Arya»— G rodtkięgo i eSarycz* P  G inu.

Btog X I-iy—250 rb. — 3 w. 1) «Naśldtfaik» — 
M K oroliow a—5 m. 171/ ,  s. 2) cWołczok* — M, Ka- 
czał.owa- 5 m. 18’/j  s. 3) cBojaryLznia* — W . P isa 
rewej.

Bez miejsca: cW inownik*— A ^ołutew a, <Raz- 
swiet* — M asśalitina, «Prigożyj» — D. Charłamowa 
i *Isa»—I. Iwanowa.

Następne dodatkowe wyścigi we środę d. 15 b. m.

Telegramy*
(O d  k c re a p o n ć z n tó io  to ta s a y e k )  

Stowarzyszenia „zbyttezne*.
Warszawa.—Urzędy pruberniałne rozpo

częły rtwizyę działalności stowarzyszeń, u- 
ważtnych przez n ą d  za ,zbyta«zno“.

MinisteTŁtr/o spraw wewnętrznych po
leciło nie wyłączać z tej rewizji nawet tych 
stowarzyszeń, które były zalegrłizowane przed 
Manifestem październikowym.

Zabranie obywataUkie.
Lwów.—Odbyło eię zebranie obywatel

skie, na którem wygłosił mowę poseł Grab
ski, wyjaśniając obecną sytuacyę pońiyczną.

Tertil referował sprawy sejmów*.
W rezolucji, powziętej przez zebranie, 

wyrażono zaufanie stronnictwu demokratycz- 
nc-n&rodrwemu o m  uznano za pożądane 
rozszerzihłe autonomii krajowej i przepro
wadzenie reformy wyborczej.

(Od Agsncyi Pttersburskiąf).
Petersburg.—Na skutek krążących po

głosek o pożyczce, ministerstwu fbwnaów 
wyjaśnia, że nie zamierza zawierać tadnej 
pożyczki, ponieważ rząd uważa to za niepo 
trzebne.

Odtea. — Skonstatowano za pomocą 
sekcyi pierwszy wypadek śmiertelny dżumy

płucnej u chorej, którą d. 19 września u- 
mieszczono w szpitalu. Wszystkim chorym 
zaszczepiono płyn przeoiwdżuwowy Naczel
nik miasta ogłosił że za każdego zadżurmo- 
nego ezczura będzie wydawana nagroaa w 
kwocie 15 mb.

Petersburg—Zamknięty zosteł kongres 
akuwzeryjno-ginekologiczny. Następny Kon
gres naznaczony został na jesień I9i2 i. w 
Bfciiinie.

Petersburg. — Nagrodę oficerską za 
sprawność lądowania piiyznano kapitanowi 
Maciejewiczowi, który ponadto dokonał wzlo
tu z pasażerem; wzlot ten trwał 36 minut. 
Nagrouę lotników zawodowych za czas j f a  ■ 
nia wzlotu otrzymał Efimow, który dokonał 
dwóch wzlotów, trwających 25 i 15 minut 
(z pasażerem). Zamiar Utoczkina wzuiesie- 
nia się na „Awiatyku* nie udał się wskutek 
zepsucia się motoru.

Odesa.—W ciągu ostatnich 4 dni zacho
rowało na dżumę 3 osoby, zmarłe Jedni.

Wotogda. — Otwarta została wystawa 
rolniczo -przemysłowa.

Kelsingfei s.—T ilman i wicetaimani pod
pisali odezwę do Monarchy. Odeiwa prae- 
stena zostaia do kanoe!aryi generał gi bema- 
tera.

Samara.—Przybyli tu Stołypic i Kriwo*
dzdn.

Petersburg.—W ciągu doby zachorowa
ły na cholerę 22  osoby, zmarło—8, p-wwta- 
je w szpitalach—495.

Petersuurg.—Aerostat wszeebrosyjskie- 
go klubu „Treugolnik*, który podezau kon
kursu lotniczego w sobotę wieczorem wyru
szył w podróż, po 40 godz. wylądował 
w'stanicy Kutiej cisowej w Kraju wojska 
dońskiego.

Astrachań. — Na morzu szaleje uoraa. 
Wiele statków odniosło uszkodzenia.

Z sejmu fitilandzkisgo.f
Heteingfors. -Sejm Jednogłośnie uchwa

lił deklaracyę, skierowaną do Najjaśniejsze
go Pana, zredagowaną przez komiayę ekspe
dycyjną.

Deklaracja ta zawiera oświadczenie 
talmana, wygłoszone na posiedzeniu sejmo- 
wem, 1 kończy się eznajnieniem, le  selm 
solidaryzuje z talmanem i na zasadzie wy
łożonych przyczyn, uważa za niemożliwe 
utaj stąpić do obrad nad wniesionymi pro- 
jcKtaml prawa.

Berlin—Podczas rozruchów, jazie mia
ły miejsce d. 13 w neśaia w Moa&rłr. ł» -  
slcno nożami i kamieniami 38 oficerów po 
łicyi. Wśrfd uczestników rozruchów także 
jest wielu rannyoh. Aresztowano 13 osób.

ftopenhnga. — U pri ybyłegc na statku 
bołendenkim z Petercourga marynarza 
stwlez lżono zapomocą analizy bakteryold- 
gUsńcji cuoiei .*

Rayfc —V/ <ńągu deby aachorcwtło na 
cholerę w Neapolu 1 prowincji b osób, amar 
ło 4; w Apulil »x»rł* 1 oso la .

Domoaosroia.—W strazzliwyoh męozai- 
niach skonał awlator C hanuse.

Uritiia.—Strażnicy komory celnej za
trzymali przemytnika z kontrabandą, nale
żącą ao poddanego tureckiego. Przemytnik 
wystąpił do konsula turscl le f , ze skargą, 
i w rezultacie sjeśolu żandarmów tureckich, 
zbiwszy strażników, /odebrało lm kentra- 
bandę.

Naczelnik komnry celnej protestuje 
przeciw wybrykom żaudarmńw.

Tafarife. — Na drodze tabrisko-teberań- 
skiej szach, ewi nowie ograbili pocztę per
ską. Grabieże sztchsewenów zatrzymały na 
drodze z Tabrlra do Teheranu we wsiTurk- 
menocaj byłego gubernatora Urnui Muchte- 
ranma-us-Saltaneh.

Rzym. — Zachorowały śa  cholerę 4 o- 
soby, zmarła i.

Berlin. — Dnia 18 września w Męabi- 
efe z powodu rozruchów, jakie urządzili 
strnjKujący robotnicy firny  węglowej, przy
szło do starcia między poucyą a tłumem. 
Polieya użjła brom wtedy, gdy z tłumu roz
ległe się kilka, wystrziłow rewolwerowych. 
StrajKujący zaczęli bić latarnie 1, rzuciwszy 
się do kościoła reformowanego, zniszczyli 
drzwi i powybtiaił okna. T tun zontal roz- 
pęlaony. Według Informacji prasowych ra 
niono 3 oficerów policyjnych, 40 stójkowych 
1 3 osoby przyjmujące udział w rozruchach.

Soft —„rroporec* nie wierzy w Istnie
nie konwencji-turecko rumuńskiej, i oświad
cza, że wlaacmuść i komentjttze e powodu 
takowej nie wpłyną na stosunki Bułgotyi 
z Pamuuią i Turcyą. Rfąd i w przysMOfci 
nie będzie się kierował w polityce swojej 
pragnieniem zachowania pokoju u& B«ń- 
kanach. „Proporec* ycprzeoza wtad^cr t_ :i 
o przymierzu -grecko-bułgarskiim 1 ple® : 
My jesteśmy przeciwnikami przymiwpa 

ż państwami bałkańskiemi, które skierowane 
jest przeciwko jednemu z tych państw. Ily 
jistesmy szczeyrml zwolennikami pokoju. 
Umowy, podobne do tej, która jakoby ca- 
wartą została między Turcyą i Rumuaią, 
zamiast ustalić pokój, naraziłyby go na naj
większe niebezpieczeństwa*.

Londyn.—Sekcja części zwłok znalezio
nych wykazała, łe takowe należą do żony 
Crippena i że jej śmierć ntmąplła wskuter 
otrucia. Wobec tego sędziowie pizysięgU 
wydali wyrok, uznający Crippena winnym 
rozmyślnego zabójstwa.

aiEŁOT riBRKHIOETL
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Dńla 14-|* wrninia I»10 r.

Berlls, Wjflaty na PcirraŁmt . Sit 60
Kun wrtwlewy na Prtenbrrg na 8 dni — 
47*% poły erka 19Ub r. . , 1 0 0  33
4% rentt paf »lwnra 1894 r, i 94 50
Kosy], bil. kredyt. 100 rob. . tlQ.95 
Dyakont# p-ywain* . , . 47/1*

Usposobieni* mocne.

Wtoded. V ft  pefyccka roeyjska 1906 r. 103 30
Paryi, Wypłaty na Peteribnrg:

Cena najnitsia . . . .  266.74 
Cona najwytóra . . . .  368 78 
V h  rcntL psAstw&v a 1894 r, . 94 70
4J///0 potyoikf 1909 r. . 101.50
5% posycraa rosyjska 1906 r. . 108.22 
Dyskonto prywatne. . . . 2]<V/o

UsposiAieni* sicto.
LeaćjrS. 5*/ petyeska robaka 190( r. ; 10672

4Vł% pcty«i*a rosyjska 1909 r. ICO1/, 
Usposobienie mocniejszo.

Ansterdan 6% potyczka rosyjska 1906 r. —
4W/* „ „ 1909 i  95
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MARK TWA IM.
3)

Podróż kapitana 
Stormfielda do nieba.

(Przekład z angielskiego).

Upewniłem się wobec tego i pożegna
łem naczelnika, poczem puściłem się w dro
gę, w nadzbl, iż wkrótce wyjdę z olbrzy
miej hali i dostanę s ę do właściwego raju. 
Ale pomyliłem się w rachubie, bo hala zou- 
dowana byia na niebieską skalę, nie mogła 
więc być nudą. Nareszcie zmęczyłem się 
tak bardzo, że musiałem usiąść, aby wypo
cząć, i zaczepiałem przechodniów, chcąc za
sięgnąć ich rady; nadaremnie jednak, nikt 
mnie nie roiumial i ia nie rozumiałem ni
kogo. Tak mi się smutno i tęskao zrobiło, 
iż żałować zacząłem swej śmierci i zawróci 
łem z powrotem. Następnego dnia około 
południa stanąłem nakoniec przód naczelni
kiem komo.ry.

— Dochodzę do przekonania, że czło
wiek nie może być szczęśliwym poza gra
nicami własnego raju, — powiadam do 
niego.

— Zupełną masz słuszność — odpo
wiada. — Czyż sobie wyobrażałoś, że dla 
wszystkich to samo odpowiedniem być 
może.

— A no, miewałem niegdyś podobne 
myśli — ale widzę teraz, jak głup;emi były. 
Ktorędyi mr„m iść, by traf ć do swego po
wiatu?

Zawołał urzędnika, który szukał ziemi 
na, mapie, i dał mi ogólnikowe wskazówki, 
gdy jedaik wyruszyć chciałem, zatrzymał 
mnie, mówiąc;

— Czekaj no chwileczkę; twój powiat 
odległy jest o miliony milionów mil. Wyjdź

lepiej za bramę, stań tam, na czerwonym 
dywaniku, zamknij oczy, powstrzymaj od
dech i wyjaw życzenie, gdziebyś się chciał 
znalezć.

— Bardzo pięknie dziękuję, — rze
kłem, — ale dlaczego mi pan tego odrasu 
nie powiedziałeś?

— Mamy tu dosyć do myślenia — od
parł — i twoją rzeczą było spytać o drogę. 
Do widzenia, prawdopodobnie z tysiąc stu
leci przejdzie, zanim się znowu spotkamy.

— W takim razie au revoir
Wskoczyłam na dywanik, powstrzyma

łem oddech, zamknąłem oczy i życzyłem so
bie znaleźć się w komorze mego własnego 
powiatu. W tejże samej prawie chwili u 
słyszałam znany ml głos, mówiący urzędo
wym tonem:

— Harfa i zbiór pieśni, para skrzydeł 
i aureola Nr 13 dla kapitana Eli btormfield 
z San Francico. Dajcie mu świadectwo 
zdr^wm i wpusiczajc.e.

Otworzyłem oczy. A jakże! Był tc 
indyanio, którego poznałam niegdyś whrab 
stwie Culary, pamiętam, te byłem na jego 
pogrzebie, który odbył się w ten sposób, że 
go spalono, podczas gdy inni indyanle sm a- 
rowali sobie twarze popiołem, wrzeszcząc, jak 
dzikie koty. Bardzo był kontent ujrzawszy 
mnie, a i ja czułem się uszczęśliwiony ze 
spotkania, i uczułem, że znajduję się nako
niec w odpowiednim dla siebie raju.

Jak ckiem zasięgnąć, roiło się dokoła 
od urzędników biegających tam i rapowrót 
i zaopatrujących niezliczone tłumy yanke 
sów, meksykunów, anglików i arabów w po
trzebne im przedmioty Gdy i ja moje o- 
trzymałem, stanąłem zaraz przea lustrem i 
starannie włożyL-m aureolę. Tak się sobie 
podobałam, że byłbym z radością nawot 
przez dom przjskoczył.

— Ot tak, to rozumiem —powiadam — 
pokażcież mi teras obłok.

Za chwilę byłem już w drodze wraz z 
milionem innych ludzi, którzy także dążyli 
do obłoku. Wielu próbowało latać, ale ni

komu się to nio udawało i zyskiwało się 
tylko sińce z upadków, tak, że wkrótce da 
no temu za wygronę i do tego bowiem po
trzebną jest w praca.

Po jakimś czasie zaczęliśmy spotjkać 
chiraty ludzi wracających z obłoków. Hie- 
któizy nieśli Harfy i nic więcej, inni znów 
trzymali książki i nic więcej, inni zr.ów zu
pełnie nio nie mieli; jakiś młody człowiek, 
któremu tylko aureola pozostała, zbliżył się 
do mnie, wtykają', mi ją w rękę.

— Potrzymaj no ml to na chwilę — 
rzekł — i zniknął w tłumie.

Poszedłem dulęj, ai tu jakaś kobieta 
poprosiła mnie o potrzymanie paimy i tak
że znikła, jak kamfora.

Znów młoda dziewczyna wcisnęła ml 
haifę 1 tak dalej szło, aż obładowany zosta
łem jak wielbłąd. Lecz, gdy zbliżył się je 
szcze uśmiechnięty staruszek z propozycyą, 
abym i jego rzeczy potrzymał, zbrakło mi 
cierpliwości i ostro odpowiedziałem.

— Wybacz mój przyjacielu, ale ja nie je
stem wieszadłem.

W miarę jak dalej szliśmy, coraz wię
cej leżało tych przedmiotów i ja więc swój 
ładunek ukradkiem rzuciłem, a, obejrzawszy 
się, spostrzegłem, że i moi towarzysze tak 
samo byli obładowani i tak samo pozbywali 
się ciężaru.

Nigdy w życiu nie czułem się tak do
brym i cnotliwym, jak kiedy zasiadłem na
reszcie na obłoku. „Wszystkie obietnice zo
stały spełnione® — myślę ja  snbie — „nie
raz miewałem wątpliwości, ale teraz wiem 
na pewno, iż jestem w niebie*. Machnąłem 
parę razy palmą dla dodania sobie animu
szu i uderzyłem w harfę. Niemasz pojęcia, 
mój drogi Peters, jaką my kucią muzykę u- 
nądziltśmy. Wspaniała to była symfonia, 
aż ciarki szły przez plecy, bo każdy grał 
co innego i to cokolwiek psuło harmonię, 
tembardziej, że pomiędzy nami wielu znaj
dowało się indyan, którzy bezustannie wzno
sili swoje wojenne okrzyki. Po niejakim 
czasie odstawiłem harfę i postanowiłem od

począć trochę. Obok mnie siedział m iy  sta
ruszek, który, jak zauważyłem, zupełnie nie 
brał udzidu w koncercie; zachęcałem go jak 
mogłem, ale mówił, że niema odwagi, a w 
końcu przyznał się, że jakoś nigdy nio lu
bił muzyki. W głębi dueba i ja zaczynałem 
to ramo odczuwać, ale nio o tern nie mó
wiłem i tak dość długo obydwaj milczeniem 
zabawiał śmy się, co zresztą w danych oko
licznościach niczyjej nie zwracało uwagi. Po 
siedemnastu godzinach grania i odpoczywa
nia naprzemian — ja  grałem zawsze tę sa
mą melodyę, bo innej nie umiałem — odło- 
żyłi-ru instrument i dla odmiany zacząłem 
się wacbiować moim łiśc.em palmowym. Po
tem obaj zabraliśmy cię do regularnego 
wzdyobania. Nakoniec sąsiad mój odez
wał się;

— Nie umb sz FaR innej mel dyl?
— Nie, nie umiem — odparłem.
— A nie mógłbyś się pan nauczyć? — 

pyta on.
— Nigdy w życiu — powiadam.— N.e 

raz próbowałem, ale zawsze nadaremnie.
— Ale uważasz pan, całą wiecznc-ść 

przebyć o jednej piosenoe to niebardzo za 
Dawne.

— Nie rań ml pan serca — powia
dam- — I tak nie wesoło mi bardzo i zgnę* 
bioDy jestem  okrutnie.

Po długiem milczeniu znów odzywa się 
do mnie:

— Czy koctont j steś, żeś tu przybyć?
— Szczerym będę z tobą, mój starusz

ku — powiadam — i przyznam ci się, że 
luaczej sobie przedstawiałem rajską szczę
śliwość.

—- A cobyś ty na t i  powiedział, gdy 
byśmy sobie stąfl poszli?

— I owszt>m — powiadam. — Jeszcze 
nigdy w życiu nie pragnąłem tak bardzo 
ztjść z posterunku.

Ruszyliśmy więc, spotykając po drodze 
nowe miliony ludzi, śpiewających „Hosanna® 
i śpieszących do obłoku.

Oddaliśmy nowoprzybyłym nasze rze

czy do potrzymania i uczuliśmy się uszczę
śliwieni z odzyskanej swobody.

Spotkałem też starego Sima Bartletta, 
który oddawra był umarł, i zatrzymałem go 
na gawędkę.

— Powiedz no mi — powiadam — czy 
to tak wiecznie będzie i czy nie można zro
bić czego innego dla odmiuny.

A on na to:
— Zaraz ci to wytłómaczę. Ludzie 

rozumieją zazwyczaj B;blię dosłownie i dla
tego, zaledwie tu przybędą, proszą o harfę 
i aureolę. Żc zaś żadnej niewinnej rzeczy 
tu nie odmawiają, więc dają im to, czego 
pragną, a oni idą i przez carą dobę grają i 
śpiewają. Rzadko kio wytrzyma jednak 
dłużej i nigdy go już potem w chórze nie 
zobaczysz. Po tej próbie każdy bowiem do- 
chouzi do pwekimanir-, że raju w ten spo
sób pojętego żaden człowiek, będący przy 
zdrowych zirysUch, nie zniesie i tygodnia, 
tychże zdrowych zmysłów nie oostradaw- 
wszy. Ot leń obłok umieśiih w miejscu 
odtsobnionem, tak, żeby koncerty odbywa
jące się na niem, nie przeszkadzały dawniej
szym mieszkańcom. W len sposób nowi 
przybysze mogą się wyleczyć ze swych błę
dnych pojęć, bez żadnej szkody dla innych. 
Ty zaś zapamiętaj robie, co następuje, ttzj 
jest prześliczny 1 pełen szczęśliwości, ale 
trzeba w nim pracować więcej, niż gdziein
dziej. Po pierwszym duiu nikt tu nie po
zostaje próżniaki m. Śpiewanie hymnów i 
powiewanie liśćmi palmowymi bardzo wyda
je się ładnein za życia, ale marny t i  sposób 
przepędzenia czasu w rzeczywistości. Wyo
braź tylko sobie, coby lo było za mebo, za
ludnione świergocącymi ni-iukami^ Toż ta
ki cdowiek czynny i ruchliwy jak ty, 
Stormfield, zwaryowałby do pół roku, gdy
by nic nie miał do roboty. Kto chce wy
poczywać, niech się do nieba nie wybiera.

(D. c. n.).

KEDa KTURZY  t W k u A W C Y
TO M A SZ B I C H A Ł W D  
ANTONI CZERWIŃSKI

I u *  A  ijo v /i r ,

Kakao Holenderskie
1 z ziarn wyższego gatunku.

Pn, zMniotecowym wysyłamy za zaliczką pocztową.
19440 O n n ik i i opakowania gratis.

F o rte p ia n y  i p ia n ina

fabryki „A. STR0BL“ w Kijowie
Sprzeda! p« cocach 171  d o  BO O ru b li i drożej, w y n a je m  od  8  r u n li.

Ź y le A sk e  Nr 2 7 . T o lo fo n  IBS. 19*71

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dia wszystkich!
S Ł Y N N A  NA CAŁYIH ŚW IEC IE

H erbata z  p r  H a rcu
(D -r L aoer’s H arzer Gebirgsete). 18059

Zalecana przez najsłynniejsze powag' lekarskie, zatw ierdzona przoz D aparta- 
m ent Medyczny przy Mipiatęryum Spraw We ?nętrznych w Petersburgu , jest 
jednym z najniezbędniejszych środków d la  utrzym ania zdrowia. Napój t6 j 
przyjmowany w ilości 2 — 3 szklanek tygoaniowo, leczy: wyrzuty, liszaje, ude 
rżenia k r e i  do głowy, hemoroidy, reumatyzm, cierpienia żołądka i t. p przy- 
w a a apetyt i praw idłowe trawienie. Dz a ła  skutecznie w wypadkach zapalenia 
płac, influenzy i ;h r . ryny. C en a  p u d e lk a  I rb ., p ó ł p u d o łk a  5 0  k o p .

UWAGA. Każde wryglnalne pudełko zaopatrzone nastę im acą etykietą: 
Jedyny ro p rfz e c n n i na Kró IX a f  R w -łiC d m a w ł x • ■ r a a a w a ,  
les wo Polskie i Cesarstwo: J U A O I  U l  U o o l l l c l l l ,  Ś l i z k a  N r  33~<a. 
Zamiejscowym wysyłamy za zaliczeniem od 1 rb., z doliczeniem na koszta przesyłki.

Pozostałe w ograniczonej r  .
ilości egzemplarze O d n O f S K  l S j O

Po obu stronaeh
C I E Ś N I N Y *

BERINGA
Do nabycia w Administracji ,,Dziennika Kijowskiego11, Prorezn: 9.

C era: 2 rb., d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o "  
I r b .  5 0  k o p .  P rzesy łka 55 kop.

Z E S Z Y T  U - g i

„Dziejów Porozbiorowych Liiwy i Rusi”
c p u śo ił  p ra s ą  I z a w ie r a i

kie i mocne. 
Z drucia.iym 

m ateracem  nad- 
zwycząj praktycz

no

Sprawy kościelna - religijne, 
Kościół katolicki, Stanisław Bo
husz Siestrzenoewlcz, Utworze
nie t  zw. „biskupstwa blsło- 
ruskiege*, Jezuici na Białejru- 
si, Jerzy Konisski i jego dzia 
łalność, Jazon Junosza Smogo
rzewski, Jezuici i Siestrzenr.e- 
wicz, Otwarcie niwieyatu w Po- 
łocku, Sprawy K.-ś,ioła Unic
kiego, Katarzyna w Połocku i

Mohylowie, Utworzenie arcybi
skupstw a mohylowskiego.

Zeszyt Il-gi zdobią następu
jące ilustracye i portrety: Za- 
m*k dolny i Kajlie* św. Kazi
mierza w Wilnie; Wawrzynie# 
Gucewicz, budowniczy Kate
dry Wileńskiej; Kościół Ka
tedralny w Wilnie; Ks. Ignacy 
Ma talski, biskup wileński; 
Werki w początkach XIX wie
ku; Pałac w Werkach; O. Stani-

Niezbędna) w  k a ż d y m  dom u p o la k im

Z Y G M U N T A  G LO G ER A
Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow
skiego, obejmująca kilka tysię
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami w zakresie polskich i li
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za
baw i gier, muzyki i pieśni, nu
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni
czego, kościelnego i łowieckie
go z 9-eiu wieków ubiegiycn. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny Bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło
ści polskiej, prof. Al. Brflckner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po
żytecznego, ciekawego ł pou
czającego wydawnictwa nie spo
sób pomyślećl Znajdzie w ulem 
czytelnik sKąrbiec rzeczy włas
nych, o których się często sły
szy, a mało wlt. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy- ... 

Cena k s ię g a rs k a  r b .  19. 146J8

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1*
z a m a w ia ją c y c h  d z ie ło  w  a d m ln is łr a o y i p la m a  e o n a  z n ió o n a  

d o  rb . II. Na p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  d o lą o z y ó  naloA y rb . I.

i
daw Czerniewicz, wikaryusz ge
neralny jezuitów i rektor w 
kolegium jfzuicktem w Połoc- 
ku; Krużganki wewnętrzne w 
kelegnim jezuickHra w Połoc- 
ku; Keścliół po-je«uickl w Po- 
łocku; Helena z hr. Przeździec- 
kich Micnałuwa księżna Radd- 
wilłowa, ostatnia wojewodzina 
wileńska; Korzec na Wołyniu; 

Augusta III w Grodnie, iZ a m e k

dla młodzieży 
I gościnnych pokoi

Poleca Fabryczny Magazyn

J . ^ i m a j e r a
IT ifto ta jew sk a  IB.

Cena z e s z y tu  kop. 3 5 ,  z  p rz e s y łk ą  4U kop,

Dla prenumer&tartw ,,Dziennika Kijowskiego^ cena zeszytu kop. 2 5  z przesyłką kop. 3 0  
Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Perozbiorowe Litwy i Rusi

E w iązina wcdłng ostatniej modj.

Dziecinne kostyumy
ubranka, paltociki.

Bielizna ciepła
Je g e ro n rsk a

z wołny wielbłądziej i in.

Dla Myśliwych
rujrozm ait. rzeczy wiąz. 
kurtk i na futrze i iu.

Dla ciergjiąoych

na reumatyzm
specja lna  bielizca, hs- 19:28
masze, pończochy i in.
N abywać można dogodnie i po cenach 

sumiennych tylko w magazynie

12 zetzytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Admin stracya „Dziennika KiJowsk'ega“ w Kije praCQWłll WjfłObŚW SZ
wic, oraz^wszystkio księgarnie w kraju i zagranicą. 

Celem unormowania nakładu wydawnictwa ,,Dziejów Porozbiorowych Litwy
s'my o wczesne zsplsy.

rocznie 24 zeszj ty, półrocznie CfDSko - RssyjskioJ M0CbaniCZne|
yr ■' r " . ‘

G. W. ANOPLE W .-W asy fkow ska  10.

Rusi“ uprzejmie pro

S z c z e g ó ło w y  p ro s p e k t  na żą d a n ie  w y s y ła  się bezpłatnie.

na maszynie 
wo wszrst. 

N r 4-2 m. 29

R O T  X X X IV  IS TN IE N IA .
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA POLSKA

BIESIADA LITERACKA
z bezpłatnym dodatkiem powieść, naicotniojszycn autorów polskich o# tydzleó

Redaktor i Wydawca: M IC H A Ł  S YN O R A D ZK I.
„B iestad t Lfteracka“ ocojmujr wszystkie rodzaje lite ra tu ry  pięknej z powieś
cią na cze>«, historyę, pam iętniki, podróże, wiedzę gruntow ną w formie popu
larnej, wychowanie, politykę, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem wszyst
ko, ro sta iow i potrzebę nmysłu inteligentnego. Szczególnie] uwzględnia dzieje 

ojczyste I pamiątki narodowe.
W  działo ilustracyjnym: reprodukeye ohrazć-r Matejki, Siemiradzkiego, 

B rard ta , K onaków, Fałat a i innych mistrzów swojskich, a także najoelnlej- 
azych dziel urstrzów  cudzoziemskkn.

Nuzenm Psmlątek Narodowyoh: pomniki, gmachy, mlejscewoicl hietorycz- 
ae, portrety  znakomitych mężów i t  p.

71 be jTttnym dedatku powieś iowym — utwory uajwybitnle]ezycb aut - 
rów pols^ioh: J I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego. L. Sowlri- 
eklego, P. J. Bykowskiego, Fr. Rawlty-Gawrodekli go, W. Przyborowiklego I In.

WARUNKI PRENUMERATY:
w  W a r sz a w ie !  n a  p r o w ln c y ii

R o c z n i o .......................... rb. 6 ; R o c z n ie ................................................. rh. 8
P ółroczn ie . . . . .  „ 3  ; Półroczni u ............................................ n Ą
K .rarta lo  e . . . .  „ I  kop. 50 j  K w a rta ln io ............................................ „ 2

Zagranicąjrocznie rb. 10.

Na ią d a n lo  a d m in is tr a c y a  w y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła tn ie .
A dres redakcyi i adm inistracji: W a r sz a w a , P l a o  W a reek i Nr 4 .

Telefonu 78 26. 18508

II

Drukarnia Polska p r o r e ż :n a  9.

Przepisywanie
językach. Kreszczatyk I

BIURO RAOHUNKOWE.
f 191.5?

Osiba w śnthiM wilku
Ip o s z n k ije  pesady nanez. wyahewa^a*.
! lob do to r arzyst .ięz. frar r., po iik , 
1 i i i . ros. bardzo dobrco niwn. i mu*., 
Idob rasyjsk. w zakresi#  niż. kl. g ic n  
; Humań, Targow a 12, R. 19313

li 
li

T E L E F O N  1672 .

Niemiecki i francuski
I wykład* przyjezdna z Rygi, zgodził»by 

| ! się za stół, zna pracę biurową. W ielka 
Żyt m ierska 13 m  14._______  ]9443

8 8 8 8 8 8 8 ^ ^ 8 ^

Z a o p a tr z o n a  w  n a j
n o w s z e  o z o lo n k l lor^  
n anconty  o r a z  s p a -  
o y a ln a  m a s z y n y . "***

888888888888S888

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

-  I U 1
BEZ POŚREDNIK O W

C eny u m in rk o w a n e . m m m

, Ogrodnik -  pomolog
|P o Tak ew arg., kaw aler, 10 la t, nie pi- 
i j ą c j ,  pracow. z d lu g ile tn ią  | raktyhą 
j pTrwszorzędn. m. W arszawy, fach.

izdoln. w owoc., kw icc i war/.yw. 
J pestuk. odpowit d. posady na wyjazd. 

R ekoiuend, pierw słorzędne świauect. 
krajowe i am erykeń. bard/o d >h*\ 
t \ a r .  lid . W arszaw a, B iała 3 m. 7 dla 
B. R. L. 19516

R t n H o n t  matematyki udziela ko- 
O l U U e U l  repctyeyi. K ilkoletn ia 
praktyka, pesiada reforeneye M.-Bla 
gowiesiczenska 112 in. lo  —■ M R

.9469

i ? , - * - ! ! ! -  z wyz. wykszt-1. wykł. TUlDllK (w edług systemu B or-  
litz« » , Spe yaJne g ru 

py d la  uczących się cd 10 — 12 lat. 
f i. 8  rb . m ia s ie c z . ,  50  rb. ro o z . 
Początek zaj. d. 20 września. K ursy  
ję z y k ó w  o b c . L. G r o m o w sk io j. 
Proęezna 27 róg W .-\Vłodz. Zap. 12 - 
2 i 5— 7 w. 19449

Wasilewski I S -ka
minowy M arszałkowska 123. T#lcf<;n 
3194. Przyjmuje w Komis do spr/odaży 
m a ją tii ziemskie, n .en rhom oś \  m iej
skie place. Dzierżawy. L okata kzpi- 
łów. Rekom endacja n su ' zycielek, cu- 
dzozitjmek, farmacoutów, o;i yałistfw  

j r c ln y h .  19161

„Biuro pracy” Ł ? ‘ -§Ł »i». *«.«

16-17 na wy- 
lao

Żytom ierska 8, teiof.- x7HK Rckomend. 
nauczycielki, bony, o ficja ł., rzemiośln- 
i wszelką słnżbę domową Przy hinrze 
w°półmieszkanie d la szrkających p rse j 
młodych katoliczek p. n „Schronisko 
S-tej Jadwigi*. 12774

Potrzebna d2iow- ___
czynka l»t IU  I #  jazd
km em aiografa, pożądana sion .ta  z
pas^portom_ A dros zostawić w Admi- 

lnb poste restanto 
W. W.' '  19510

K r ó le w ia k , student 2 kursu 
x dy poszukujo korepoiycyi

VX2J- 
w za

kresie gim nazjalnym , z językiem pol
skim. Listownie: Bibikowski Bulwar
Cl m. 1 dla St. Kul. 19196

3ndory
=  amerykańskie
czarne dw uletnie są d ) zbycia po 15 
rb. sztnka. E m ikzyn gub. w tłrńska , 
M arya  E r d m a n o w a . 19525

D n n o  p ika poszukuje miejsca d i  
- J u l i a  uiłlych dzioct, z szyciem. 
Posisda rekom. Kuznieczna 41 m. 21.

19525

O g ro d n ik
wszochstronuie wykwalifikowany w 
prow adzenia ogr.dów  owocowych,"zzkó- 
łok, ksrłów, kv,iociar.stwa i winnic, po
szukuje p osad / z a ra i Jub <d paździer
nika. Adres: pocz. Granów gub. podoi. 
Józef Szepo’cwicz, 195 1

Od I-go lipca 1910 roku
TY G O D N IK

Gil! K l t o l l l
pismo dla rodzin polskich

w y o h o d zl w  o b ję to ic i

znanznis zwickszor t-j
Głos Katolicki

tohekiem.

Głos Katolicki
warstw spoiecreóstwa poiskiogo.

G los K ato lick i J S f c

politycznych społecznych i lite rack i b 

G łns Katolicki d®je w streszczeniu
n  w iad om ości o w sz y s t

kich donioślejszych w ypadkach z ży
cia krajowego i zagranicznego.

Płnę X łnlinki i0st pismem d la czj- UUh_lv. ItmUM telnU6w Którym czas
1 środki nie pozwalają na czytanie 
i pro^nm erow ante pisma codziennego.

m 8310111,111
WARUNKI PRENUMERATY: 

Rocznie z przesyłką . . E rb.
Fółrccznle 8 rb.
Za granicą (tylko rocznie): ko
ron 15; maiek 13; franków 16; 

dolarów 8.
Adres Redakcyi i Administracyi:
Kijów, ul. K o ś c ie ln a  4

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88.


